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0  wytyczenie kierunku naszej polityki
ekonomicznej

Kraków, 18 września 
Od dłuższego już czasu żadna osoba m ia­

rodajna im ieniem  rządu nie w ypowiedziała  
się na najodpowiedniejszej do tego trybunie 
tj. w  Sejm ie co do planów gospodarczych rzą­
du. Odczuwając jednak potrzebę kontaktu ze 
społeczeństwem starają się niektórzy m ini­
strowie zastąpić len btak czy to okolm.znościo 
w em i przem ówieniam i czy też wywiadam i pra 
sowemi. Metoda ta ma jednak tę ujemną s!ro- 
nę £e nie dopuszcza żadnej dyskusji a przed­
stawienie stanu rzeczy przez pp. Ministrów  
nabiera łatwo zbyt jednostronnego ośw ietle­
nia. Gdyby nasze stosunki ekonomiczne były 
zupełnie normalne, brak takiej dyskusji nie 
byłby żadnem nieszczęściem. Niestety jednak, 
'akkolwiek postępujemy system atycznie na 
drodze do unormowania stosunków gospodar­
czych, to jednak pozostaje jeszcze nizcd nami 
do zrobienia tak duży lcawal tej drogi, że na­
leżałoby koniecznie zastanowić się nad kierun 
kiem  tej drogi.

Pan wicepremier Bat lei wskazał wpraw­
dzie w  onegdajszym wyw iadzie swoim kilka 
celów, do których zmierza polityka ekonomi j j,u
czna rządu, jak np. utrzym anie poziomu cen. 
stopniowe podniesienie dochodów robotników  
i  urzędników państwowych oraz podniesie­
nie stanu rolnictwa. Oświadczenie to wyzywa  
jednak z dwóch względów do krytyki. Przede- 
wszystkiem  możnaby poważnie dyskutować 
nad tem, czy zarządzenia i środki, jakie rząd 
stosuje do zrealizowania tych zamiarów, są 
celowe i dość energiczne. W  szczególności od­
nosi się to do kw estji podniesienia poziomu  
rolnictwa, której rozwiązanie zamierza w ido­
cznie rząd osiągnąć przez samo tylko utrzy­
m yw anie cen artykułów rolniczych na w yso­
kim  poziomie, bo na w łaściw e środki, które- 
bv mogły rzeczywiście podnieść stan rolnic­
twa, przeznacza jak dotychczas nieznaczne 
tylko kwoty. Sprawa elewatorów zbożowych, 
budowy piekarń m echanicznych, podniesienie 
kultury rolniczej i td. czekają wszakże jak do 
tychezas lepszych czasów.

Oświadczenie p. wicepremjera Bartla w y ­
wołać m us1' krytykę także i z innegd powodu. 
W w yw iadzie tym brak bowiem  n ajm niej­
szej wzm ianki o pożyczce zagranicznej. W 
czerwcu br., gdy rokowania pożyczkowe zo 
stałv przerwane, pocieszano społeczeństwo, że 
jest to przerwa chwilowa tylko, spowodowa­
na obniżeniem się kursów obligacyj polskich  
w  N owym  Jorku oraz naprężeniem na am ery­
kańskim  rynku pieniężnym . Zapowiedziano 
wówczas, że w e wrześniu br. pożyczka, któ 
rej w szystkie warunki zostały już dokładnie 
tmówione, doczeka się niew ątpliw ie realizo 

cji. W m iędzyc*asie, tj .od czerwca nastąpiły 
takty, które uczyniły pożyczkę jeszcze bar 
dziej konieczną, a m ianow icie ujawniono dość 
poważne deficyty bilansu handlowego. Pom i­
mo to i pomimo, że obie przyczyny, któremi 
uzasadniano w  czerwcu przerwanie rokowań

pożyczkowych ustały już, nie tylko nie sły ­
szym y nic o podjęciu z powrotem tych roko­
wań, ale nawet nie słyszym y w oświadcze­
niach miarodajnych Ministrów zacnej 
wzm ianki o zamiarze podjęcia tvcb rokowań. 
Gdyby m ilczenie to m iało istotnie oznaczać 
że rząd nie przykłada obecnie wagi do spra­
wy pożyczki, należałoby stanowisko to uznać 
za z gruntu błędne!

W  wyw iadzie wiceprcm. Bartla brak rów­
nież wzmianki o innej kwestji bardzo palą 
cej. a m ianowicie o sprawie reformy podat­
kowej. Pomimo braku normalnej trybuny 
parlamentarnej, wyczuwać się jednak daje n- 
beenic \v społeczeństwie powszechne wołanie 
o ulżenie ciężarów podatkowych, przygniain- 
jąeyrh zarówno swą formą, jak i wysokością 
rozwój produkcji i handlu w  kraju. Opinja 
m isji prof. Kemmerera potwierdziła w  zupeł­
ności wychodzącą z łona organizacyj gospo­
darczych krytykę obecnego systemu podatko­
wego i podkreśliła konieczność szybkiej re­
formy tego systemu. Rzad czyni wprawdzie 
jakieś prace przygotowawcze w tym kierun- 

jednakże projektowanych zmian nie m o­
żna uważać, za prowadzące do złagodzenia 
system u podatkowego, a ponadto niema wo- 
góle żadnvcb widoków, aby reforma podat­
kowa w drodze parlamentarnej mogła w bliz- 
kiej przyszłości ujrzeć światło dzienne. P eł­
nomocnictwa rządowe nie obejmują bowiem  
dziadziny podatkowej a nie można się spodzie 
wać, by obecny Sejm w  tym krótkim czasie, 
■i mmmm* m ■

jaki mu jeszcze pozostaje do życia, mógł spra 
wą tą się zająć. Dalsza przyszłość naszego 
parlamentaryzmu kryje się zaś w takich mro­
kach, że o przeprowadzeniu reformy podat­
kowej w bliskim czasie na tej drodze nie m o­
że być mowy.

Niezaprzeczona poprawa sytuacji ekonomi­
cznej Polski nie jest ani tak znaczna ani tak 
pewna, bv wolno nam było ze zmniejszoną 
uwaga śledzić przejawy naszego życia gospo­
darczego i z mniejszą energją dążyć do re­
formy i uzdrowienia tych objawów, które w y­
magają kuracji. Nie kwestjonując ani kw ali- 
likaryj ani dobrej woli rządu, zauważyć ie- 
dnak m usim y, że w sprawach tych koniecz- 
nenr jest porozumienie z przedstawicielami 
społeczeństwa. Jeżeli Sejm z tych czy innych  
powodów roli tej spełni-, nie może, to n ie­
ch:!-' i-zad nowela wreszcie do życia N ajw yż­
sza Gospodarczą, jak ją przewiduje kon­
stytucja z 1021 r. Brakujący dotychczas etap 
do utworzenia tej Izby został już dokonany 
przez rozszerzenie organizacji Izb H andlo­
wych na cały obszar państwa. W obec tego 
powinien rząd już teraz poczynić kroki wstęp­
ne do utworzenia prawidłowej Najwyższej 
Izby Gospodarczej. Nienależyte wywiązanie 
się Sejmu ze swych funkcyj państwowych  
nic jest bynajm niej ląn-nym argumentem prze 
eiwko utworzeniu parlamentu gospodarczego, 
;akim powinna bvć Izba Gospodarcza, gdv$ 
odpoy iedni sposób jej wyboru może zapew­
nić jej członkom wysoki poziom kultury eko­
nomicznej i fachowości, a tem samem uczy­
nić ją ważnym . organem, współpracującym  
przy ustalaniu programu naszej polityki go­
spodarczej. Dr B. Seiden.

Anty religijna akcja w Rosji sowieckiej
w związku ze zbliżającemi się świętami żydowskiemu

Moskwa, ŻAT. Żydowska prasa komur sty­
czna rozpoczęła tegoroczną kampanję religijną 
w związku ze zbliżającemi się świętam i żydów  
skiemi. W prasietej ukazują się stale notatki 
oraz artykuły m. in. pod lakierni nagłówkami: 
„O pochodzeniu św iąt żydowskich*, .Precz ze 
starą pleśnią*1, „Przygotowujcie się do odpar 
cia ataku klerykaluego konwentyklu**.

Równocześnie, jak donosi „Emes , w  Mo­
skwie misjonarze rozwijają ożywioną działal­
ność. Główny sztab misjonarzy mieści się na 
Piotrowskim  Bulwarze. „Emes domaga się, 
aby władze zainteresowały się działalnością

m isjonarzy i w ydały odpowiednie zarządzenia 
przeciwko ich agitacji.

Skazanie pogromczyka
Mińsk, (ŻAT) Sąd Najwyższy na Białorusi

skazał na śmierć byłego atamana w ojsk Ba- 
lak-Bałachowicza, Duńca, który w roku 1920 
dowodził swem i bandami* w okręgu słuckim  
i wym ordował wówczas znaczną liczbę Ży­
dów. Kilku świadków żydowskich stwierdziło, 
że w miasteczka Romanowicze ataman Dunlec 
wym ordował całą rodzinę żydowska, złożona 
z 6 osób. Wyrok Sądu Najwyższego został ju i 
wykonany.

Ostrzeżenie dla Turcil
Głos dziennika angielskiego przeciw prześladowaniom żydów  tureckich'.

L ondyn. (ŻAT.) Znany ze sw oich  w ystąp ień  an- 
tys, oni stycznych „Dąily E < p re s s  ■ og łos i ł  obecnie a r  
tykuł w k tó ry m  p odkreś la  w  zw iązku  z osta tn iem i 
w yd a rze n iam i w  T urc j i  sw oje  nega tyw ne  s ta n o w i­
sk o  w zględem an tysemityzm u.

„Przyjaciele Turcji", pisze dziennik angielski,

zostali ostatnio poważnie zaniejjokojeni wzmot* 
żernym ruchem antysemickim w Turcji. Kraj ten 
potrzebuje barazo żyd. zdolności gospodarczych. 
Gdyby Turcy doszli do takiego szaleństwa, Jałt 
wydanie rozporządzenia o wypędzeniu Żydów, wó­
wczas miałoby to dla gospodarki Turcji terdsiej
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czasie \vy-j e s z c / e  ?.gul.‘ii\ sk u t e k ,  niż  w  s w e  
g r a n i c  n i a u r ó w  z H i sz p an j i .

„ Ż a d n e m u  n a r o d o w i  p r z e ś l a d o w a n i a  Ż y d ó w  nic 
p i zyńio. s iy  p oż yt ku" .  p i sze  da le j  . .Dai ly E s p r e s s " .  
„ K a ż d y  n a r ó a  ma lakiel i  ż y d ó w .  j ak i c h  s i w a  
s o b i e  p r z ez  I r a k i n w a n i c  ich Liczba  Ż y d ó w  w  pe ­
w n y m  k r a j u  i z a j m o w a n a  pr z ez  n i ch  poz yc j a ,  jes t  
n a j l e p s z y m  dowocrcrn r o z w o j u  l ego  k r a j u .  J e ś l i  
z a ś  Ż ydz i  w y k a z u j ą  tendencji,* d o  o p u s z c z a n i a  p e ­

tit.-ego k ra ju ,  w ó w c z a s  nie może lo  być dowodem 
lozw in ię te j  gospo dark i  k ra ju .  G orący  patr joei ,  gdy 
ich p ra w o  do palrjolyzr.iu  zos ta je  uznane, p o s ia d a ­
l i  oni jednocześnie zrozum ienie  dla  in te rn ac jo n a ­
lizmu. ma in Wieti- ,e J:zdolności do s to sow an ia  się 
do różnych  w a rm  Kcw i ła tw o mnąn mieć zrozu- 
n.icriie d la  psyehologji innych n a io dó w . M ądry  na- 
i ód w ciągn ie  Żydów  Jw o rb i tę  sw eg o  życia spo łe­
cznego gospodarczego  i socjalnego".

Nadchodzą usowu gorące dniw Warszawie
(Telefonem od naszego korespondenta) 

W arszawa, 18 9. (Sin) Jutro zbiera się Se jm 
na pierwsze nadzwyczajne posiedzenie, zwoła­
ne na żądanie niemal wszystkich klubów pol­
skich. Pierwszy punkt porządku dziennego 
obejm uje trzecie czytanie ustaw samorządo­
wych, do których kluby m niejszości zgłosiły  
kilkaset poprawek.

Sytuacja parlamentarna w ciągu niedzieli 
nie uległa żadnej zmianie. Oczekiwana od so­
boty rozmowa między wicepremjerem Bar- 

tlem  a marszałkiem Senatu Trąmpczyńskim  
także dziś nie doszła do skutku. W ybuch kon­
fliktu oczekiwany jest we czwartek, tj. w  
'dzień zebrania się Senatu, który to dzień jest

W  pierwszej uchwale centrala występuje przeci­
wko obecnej polityce gospodarczej,  mianując ją po­
lityką, kierowaną egoistycznymi motywami agrarju- 
szy i przemysłowców.

Druga i trzecia rezolucja noszą charak ter polity­
czny. Brzmią one:

W  stałem i sys tem atycznem  dążeniu, sprzecznem 
z duchem obowiązującej Konstytucji, do ograniczeń 
wszystkich urządzeń demokratycznych, a przede- 
wszystkiem praw  Sejmu, — jako demokratycznej re- 
prezemtaji narodu, — w niesłychanem skrępowaniu 
wolności prasy, w dążeniu do rozbicia, względnie 
podporządkowania sobie wszelkich partyj politycz­
nych, organizacyj zawodowych i społecznych, wre- 
szcie w coraz częściej powtarzających się napa­
dach „niewyśledzonych spraw ców " na niemiłe rzą- 

Ktrazem datą powrotu m a r s z .  P i ł s u d s k i e g o  j dowi osoby, — tkwi świadoma i celowa dążność do
% Druskiennik. W  związku z przewidywanym  
(konfliktem między parlamentem a rządem na 
stopiło też odłożenie wyjazdu Prezydenta Rze- 
‘Czypospolitej do Krakowa.

Umm oMy taicr imi
Związków Zaw odow ych PPS.

Warszawa 18 9 (Sin). Centralna komisja Związ­
k ó w  zaw odow ych, pozostająca pod wpływami P. P. 
,S., ogłosiła 3 uchwały, w sprawach gospodarczych 
1 politycznych.

obalenia obecnego ustroju demokratyczno-parlaimen- 
tarnego i zastąpienia go ustrojem dyktotorsko-faszy- 
stowskim.

Centrala w zyw a wszystkich robotników do naj­
ściślejszego zespolenia się w  organizacji zawodo­
wej, celem obrony swych interesów klasowych, o- 
brony demokracji i jej urządzeń, oraz przeciw sta­
wienia się wszelkim możliwym zakusom w kierunku 
jakiejkolwiek bądź jawnej czy toż ukrytej. — formy 
dykta tury  jednostki lug kliki. W reszcie  Komisja Cen 
trafna oświadcza, że w razie obalenia zasad demo­
kracji — ponad dyktaturę  jednostki w ybraćby  mu­
siała dyktaturę  zorganizowanej klasy robotniczej.

«  p u c u r .  1 1 1  F
R a d y  L ig i H a r© d ó w

firukseli, 18 9. PAT. Minister Vanderwel- 
de, który przybył tu dziś z Genewy, ośw iad­
czył przedstawicielom  prasy, że glosowanie 
Szw ecji, Norwegji i D anji przeciw ponowne­
m u w yborowi Bełgji do Rady Ligi nastąpiło 
jjedynie i w yłącznie z tego powodu, że dele­
ga cje  wym ienionych krajów sprzeciwiają się 
'samaje zasadzie ponownej Wybieralności. — 
Napsen — m ów ił Vanderwelde — sam m i lo 
aresztą powiedział po skończonych wyborach  
8o Rady.

Uchwały komisji rozbrojeniowej 
w Genewie

Genewa 18 9. PAT. Komisja rozbrojeniowa 
'Zgromadzenia Ligi zakończyła dyskusję ogól­

ną w sprawie bezpieczeństwa i rozbrojenia, 
przyczem przyjęła rezolucję, zalecającą bliż- 
se zbadanie sprawy fakultatywnych konwen­
cji arflitiażowych, wspom inanych w  propozy­
cji norweskiej. Pozatem komisja rozbrojeńio 
wa przyjęła dwie propozycje czechosłowackie: 
Jedną, wzywającą państwa, będące członkam i 
Ligi Narodów do przedsięwzięcia zawczasu  
wszelkich środków, niezbędnych dla ułatw ie­
nia natychm iastowego zwołania nadzwycza i - 
nej sesji Rady Ligi Narodów w razie groźby 
wojny i drugą propozycję, zatwierdzającą ra­
port Komitetu Rady Ligi w sprawie metod i 
sposobów, m ogących przyspieszyć opracowa­
nie decyzji, któreby m iała powziąć Rada L i­
gi w  celu uczynienia zobowiązań stron real. - 
nem i i efeklywnem i.

Program konferencji Jointu
Nowy Jork, ŻAT. W dniach 22 i 23 bm. od* 

będzie się, jak donsiliśm y, w  lokalu Standarc 
Club u w Chicago, kfóruy posiada najpiękniej 
szy żydowski gmach klubowy w  Ameryce, do­
roczna konferencja „Joint Contrihution Gom- 
iniUee“. Konferencja ta będzie równocześnie 
otwarciem trzeciego roku w ielkiej kam panjł 
»,Jointu", celem jest zebranie 25 m iljonów  do­
larów dla pracy odbudowawczej Żydów w  E i 
ropie.

W  celu przygotowania tej konferencji odbjj 
la się narada z udziałem Feliksa Warburga* 
Dawida Browna, Juljusza Rosenwalda u r ił  
Jakoba Loeba z Chicago. W konferencji ucz* 
stniczyć będą najwybitniejsze osobistości ży-j 
dowskie w Stanach Zjednoczonych. Mają byq 
wygłoszone referaty o gospodarczej i kultural-t 
nej działalności wśród żydostwa śiodkowej I 
wschodniej Europy oraz Palestyny. '

Feliks W arburg oraz dr Becker złożą spra-t 
wozdanie z ich podróży do Rosji Sow ieckiej 
i Palestyny. Poczesne miejsce zajm ie również) 
na konferencji szczegółowe sprawozdanie »  
działalności „Jointu" w Polsce oraz innych; 
krajach Europy wschodniej. Dr J. Rosen w v-, 
głosi referat o działalności Agro-Jointu w  Ro-t 
* :: Sowieckiej.

Konferencja ta będzie zapoczątkowaniem! 
(i.Jatniej akcji zbiórkowej na rzecz „7jedno-> 
tzonej kam panji żydowskiej" w Ameryce. Do-*‘ 
tychczas akcja przeprowadzana w 2500 m ia -: 
shich i osiedlach w St. Zjednoczonych i w  Ka 
nadzie dała w  w yniku 20 m ilionów  dolarów1 
w  gotówce i zobowiązaniach. Perwsza konfe-* 
rencja odbyła się w F iladelfji we wrześniu 
1925 r.. wówczas uchwalono zebrać 15 m iljo- 
nów dolarów.

Poogrszedie sytuacji ludności żydowskiej! 
w różnych krajach spowodowała podniesienie; 
sumy zbiórkowej na Wniosek Dra Bernarda1 
Kahna do 25 m iljonów  dolarów.

 o-----

LIKWIDACJA ZAJŚCIA W  PILE,
W arszaw a  18. 9. (Sin).  Zajście, które miato mleł-1 

sce w Pile. gdzie żona konsula i urzędnik konsulatu- 
polskiego zostali poturbowani przez n ie trzeźw ego 
osobnika, — zostało zupełnie zlikwidowane. Zastęp-, 
ca prezesa regencji w Pile, Bucholz, w yraził  wice- 
konsulowi Ptaszyckiemu swoje ubolewanie, potem; 
zaś urząd spraw  zagranicznych w Berlinie w nocie, 
do posła. Rzeczypospolitej pi nownie dał w yraz  temu i 
ubolewaniu.

N i e m i e c k o - l i t e w s k i e  r o k o w a n i a  ? \

Genewskie rokowania Watdemarasa i Strese- 
manna w sprawie różnic niemiecko litewskich, *  
zwłaszcza w kwestii Kłajpedy, mają być konty­
nuowane w Berlinie z końcem bm.

Rezultaty litewsko niemieckich rozmów w Ge-* 
newie spisane mają być we wspólnym protokole,; 
który ma się stać podstawą i punktem wyjścia, 
dalszych rokowań. W Berlinie obiecują sobie nie-i 
jedno po tych rokowaniach.
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p n yfa ra le  wssefkte z r i ó i u  nia w  n h n ć  A u k a n tw a  ta d in ih ą —  —  w  n o a g M a o ic t
cćcł-ŁsI U f i i t w c ,  ,  p rtC »s * te * « , r a U iB O M , c m s o p Cm m  l  tfztola wykontffr
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Co uchwalił Kongres Sjonistyczny?
Rezolucje w sprawie szkolnictwa hebrajskiego

W  sprawach kulturalnych i szkolnictwa ^he­
brajskiego powzięła komisja kulturalna Kon­
gresu pod pizewodnictwem  posła dra Thona na 
stępujące uchwały, przyjęte następnie na pie- 
ram  kongresu:

1) Kongres w zyw a Egzekutywę sjonistyczną 
.w Palestynie, by w  porozumieniu z Waad Leu 
mi stw orzyła komisję, składającą się z przed- 
wawiciell organizacji sjonistycznej i zorganizo­
wanego jiszawu palestyńskiego, celem rozwaze 

nia problemów w ychow aw czych w  Palestynie 
qa zasadzie nowej sytuacji, stworzonej przez 
ustaw ę o gminach żydowskich.

Za DANIA ORGANIZACJI s j o n i s t y c z n e j  
WOBEC SZKOLNICTWA.

2) Kongres oświadcza, iż Organizacja sjoni- 
sfyczna jest decydującą władzą we wszystkich 
administracyjnych sprawach wychowania. Spra 
w y  te obejmują: a) ustalanie budżetu, h) utrzy 
mywanie kontaktu z rządem w związku ze stwo 
rzoriemi przez subsydiowanie szkół ze strony 
rządu warunkami, po uprzedniem naradzeniu 
się z Waad Hachinuch.

3) Waad Hachinuch ma składać się z następu­
jących 14 członków a) kierownik departamen­
tu wychowania organizacji sjonists^cznej. b) 
przedstawiciel departamentu finansowego egze 
kutyw y sjońsklej w  Palestynie trzej przedsta­
wiciele organizacyj nauczycielskich w P alesty­
nie, siedmiu członków Wand Hachinuch zamśa- j 
nowanych przez kierownictwo sionistyczne w  
Palestynie łącznie z Waad Leumi, z tego dwaj | 
z Mizrachi. dwaj ze stronnictw robotniczych i 
dwaj ze  strony rządu palestyńskiego.

NOMINACJA I ZWOLNIENIE Na UCZYCIELI.
4) W ydziały szkół mianują nauczycieli i kie­

rowników w  granicach ustalonego przez egze­
kutywę budżetu- Zwolnienie nauczyciela z przy 
czyn religijnych w  szkołach ortodoksyjnych 
nie jest uzależnione od żadnej Innej instancji.

KIEROWNICTWO FINĄNSOWE.
5. Zjednoczone szkolnictwo posiada tylko je­

dno kierownictwo finansowe. Ono uskutecznia 
w ypłaty szkołom stosownie do budżetu. Ogól­
ne wydatki dla szkół określa się na początku 
roku szkolnego ogólną sumą dla każdego dzia­
łu.

6) W zyw a się Komitet W ykonaw czy organi­
zacji sjonistycznej, by wybrał komisję, która 
ma zbadać zasady wychowania w  Palestynie, 
jego metody i kierunek Równocześnie poleca 
kongres nowemu A. C. stw orzyć komisje, któ- 
raby zbadała sytuację wychowania i hebraj­
skiej działalności kulturalnej w krajach golusu, 
jakoteż drogi do jego naprawy i wzmocnienia. 
Komisja ta ma przedłożyć sw e sprawozdanie
A. C.

W e formie życzenia przyjęto następującą re­
zolucję:

Komisja kulturalna stoi na stanowisku, że w 
pracy w ychow aw czej w  Palestynie nie można 
stosować żadnych ograniczeń i że w  każdym  
budżecie, uchwalonym na cele pracy nalestyń- 
skiej. budżet wychowania nie może ulec ograni 
czenmm. Dlatego przyjmuje komisja budżet 
Waad riachiinuch w tej formie, w  jakiej jej go 
przedłożono i proponuje kongresowi uwzględ­
nić go w całości.

Charakter emigracji żydowskiej z Polski
W jednym z dzienników polskich czytamy: 
Omawiając niejednokrotnie zagadnienia ż y ­

dowskiego ruchu emigracyjnego z Polski w  ze­
stawieniu z całokształtem ruchu emigracyjnego 
z Polski, stwierdziliśmy, że emigracja żydow ­
ska nie ma charakteru sezonowego, lecz że e- 
mlgrant żydowski poszukuje nowych siedzib 
dla stałego osiedlenia się.

Ogłoszone ostatnio w publikacjach, w yd aw a­
nych przez Główny Urząd Statystyczny liczby, 
dotyczące emigracji z Polski do różnych kra­
jów w  ciągu roku 1926, zawierają również cie­
kawe dane, dotyczące ęinigracji żydowskiej z 
Poisk1, potwierdzające wspomniany na w stę­
pie nasz pogląd na charakter tej emigracji.

W ogólnej liczbie 167.509 emigrantów z Pol­
ski w roku 1926 było 22.406 emigrantów Ży­

dów, co stanowi i3 ‘37 procent ogólnej liczby 
emigrantów i odpowiada w  przybliżeniu pro­
centowi Żydów w liczbie ogólnej ludności Pol­
ski.

Odrębny charakter emigracji żydowskiej u- 
widacznia się dopiero przy szczegółow ej anali­
zie liczby emigrantów do poszczególnych kra- 
jóAr. dokąd płynie prąd nieżydowskich i żydo­
wskich emigrantów z Polski.

W ogólnej liczbie w ychodźców z Polski, któ 
rzy wyemigrowali do rozmaitych krajów euro­
pejskich, żydow scy emigranci stanowią zale­
dwie 2.37 procent, natomiast w emigracji poza­
europejskiej odsetek emigrantów żydowskich 
wzrasta do 39‘3 procent.

Jeszcze wyraźniej uwidoczni się pozaeuro­
pejski kierunek emigracji żydowskiej, jeżeli się
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POWIEŚĆ
Z h e b r.js ld .j ,u  p rzełożył Dr. J t ^ a j u i  FrenkeL

27 C iąg  dalszy .

R achela  s ta ła  m ilcząca, o p a r ta  o  stół. z d ru g ie j 
s tro n y , b aw iła  się w s tą ż k ą  p rzy  sukn i i d ługo  o- 
g ląd a ła  sw e palce — s ły sz a ła  jednak  doskonale  
sło w a Beii'  ̂ • ta n a  k tó reg o  od czasu  do  czasu  ż 
lito śc ią : sp o g ląd a ła ; m ia ła  ta k ie  uczucie, jak b y  ule­
pia I m iękka ręka g łaskała ją po tw arzy  i po gło­
wie... T a k  lektO ' m u sk a ły  ją  s ło w a  Bencjona...

Po tem  rz e s ła .
— A Ja. B e n so n ie , pow iem  ci p raw dę... po p ro ­

siłam  ęi< tu... tak. rozm yśln ie ... abyś w iedzia ł, co 
przesz łam , o d k ąd  op u śc iłam  cię... a  jeże li czujesz 
do m nie ża l -  to się  o  w szy stk lem  dow iedz — je ­
żeli z a ś  ta k  clę sk rzy w d z iłam  — te ra z  m i besw ąt- 
pienda przebaczysz...

— A leż, s io s tro , n ie  m iałem  w  se rcu  n ajlże jsze j ! 
u razy . . Jabym  m iał u razę  do ciebie? J a k ą  tu  w inę
f onosi cz ło w iek ? D róg: S tw órcy... G dyby ty lko  
■nożna by ło  pomódz sob ie  . gdyby  m ożna by ło  —■ 
nie zrzą<xzen,e Boże... gdzieś tu  cz łow iek  może się
w trącać?  On   w y zw ala jący  w iężn i — odw róci
w szystko  na dobre.

r>-' chw ili g łębokiego  m ilczenia podał rek ■

pożegnanie, przyczem  śc isn ą ł nieco je j ręk ę  i d rż ą ­
cy rń g łosem  pow iedzia ł:

— „P ozostań  w  d o b rą  godzinę11... B óg u łoży ci 
w szy stk o  ku  dobrem u... jeże li innym  razem  ze­
chcesz p isać, zaw o ła j mnie, a p rzy jdę  — b ard zo  
chętn ie  p rzy jdę  — „pozostań  w d o b rą  godzinę11...

—  A ty idż w  d o b rą  godzinę — od rzek ła  i o d p ro ­
w ad z iła  go  do schodów

Wróciła na swe miejsce przy stole. Kiedy on 
odszedł, s ta ło , jej się nieco lżej, bo  u d a ło  jej się to, 
do czego zm ierzała ... P o  chw ili jeszcze m yśli jej 
b y ły  zap rzą tn ię te  B encjonem : N ie je s t on ładny — 
m yśla ła  — je ś t tak i, jak  P aud . \ i e  głos jego  i spo 
jó b  m ów ien ia — jak ie  m iłe są  i subtelne! Gdyby 
s ły sza ła  W tedy jego  głos, jeg o  m ow ę — gdyby go 
tro ch ę  b liżej poznał? .. można by ło  go  za to  sam o 
pokochać... za  g łos i sposób m ów ienia...

S iedzia ła  d ług i czas o p a r ta  łokciem  o stó ł, c iem ­
ność za leg ła  pokój, ona zaś jakby  zapuszcza ła  się 
na zaw iłe  i od leg łe  d rożyny  życia ; zm ora  jeszcze 
s iln ie j c iąży ła  na niej, ża l jeszcze b ard z ie j ją  p rz y ­
gn ia ta ł, poniew aż w iedz ia ła , że b łąk a  się ty ln o  uo 
kolejach  m yśli — po tych kolejach, k tó re  już d a ­
w no s tra c iły  cel i nigdzie nie p row adzą...

Potem  R achela  jeszcze k ilka  razy  z a p ra s z a ła  du 
M fbie B encjona. ilek roć  chcia ła  nap isać  do m atki 
w ielki list, k tó rego  sam a n ap isać  nie u m ia ła  — a 
Rencjon chętnie sp e łn ia ł je j w olę, jak  za. piei w- 
- A m  razem .

IX.
"S^-d czasu , k iedy  in te re sy  b a n k ie rsk ie  Daudp ro- 

.,„ly s jPi j,ra ł często  w  z a s ta w  sp iz ę ty  ze zło ta

i s re b ra  o ra z  różne  k le jno ty . Skutk iem  teg o  s ty k a ł 
się czasam i ze z ło tn ik iem  Cli. C hajim em  SauOO, 
znanym  w  Je ro zo lim ie  m istrzem  sz>hui.i ju b ile r ­
skiej.

D aw niej zn a ł go  D aud ty lk o  z daleka , bo  Ch. 
S n  a j im Sason m ało  udz ie la ł się sw em u o toczeniu ; 
on by ł jednym  z  p ierw szych , k tó rzy  o s ied lili się 
na  p rzedm ieściu , w  dom ach M ontefiorego. P ró cz  
tego  by ł Ch. C hajim  pow szechn ie  uw ażany  za cz ło ­
w iek a  n ie to w arzy sk ieg o , p ro w ad ząceg o  dziw aczny  
nieco try b  życia. Z ludźm i p ra w ie  n igdy n ie  scha- 
dzał s ię ; rzad k o  k iedy p rzech ad za ł się  z jak im ś 
znajom ym  po ulicy. N aw et do  bożnicy n ie  zaw sze  
uczęszczał w  dnie pow szedn ie ; p rzew ażn ie  m odlił 
sie w  domu, a lbo  pod „K otel h a m a a ra w i11. C zasam i 
o d p ra w ia ł _ ,,chaco t;* ) sw ego  czasu  b y ł czynnym  
członkiem  s to w arzy szen ia  „czy te ln ików  Z oharu" 
i uchodził za  b ieg łego  w  „Z o h a r“. C zasam i też u- 
częszczał na nabożeństw a w  Bet- E l“. bożnicy ka- 
ba listpw , położonej na k rań cu  s ta re g o  m iasta  — 
zw łaszcza  w  soboty  i św ię ta ; k iedy zaś w y w o ły ­
w ano  go tam  do T o ry , sk ła d a ł n iezw ykle hojne 
śluby. N ie b ra k ło  takich , k tó rzy  go  ze w zględu nn 
dziw aczny  tryb  życia uw aża li za  człow ieka „ lekko­
m yślnego11.

*■) M odlitw a nocna, obejm ującą g łów nie  t r e a j  
nad zburzeniem  św ią ty n i

C iąg  dalszy  n as.ąp i.
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zw aży, że na każdych 100 nieżydowskich emi­
grantów z Polski do krajów poza-europejskicli 
emigruje zaledwie 20‘8 osób, natomiast na każ­
dych 100 żydowskich emigrantów z Polski do 
krajów poza-europejskich emigruje aż 87‘4 
osób.

Jak wiadomo, kraje europejskie odpowiadają 
przeważnie potrzebom sezonowej emigracji. — 
natomiast kraje poza-europejskie posiadają w a­
runki, odpowiadające potrzebom emigracji, po­
szukującej nowych siedzib dla stałego osiedle­
nia się.

W  św ietle pow yższego charakter -emigracji 
żydow skiej z Polski zoctaje całkowicie określo­
n y . Jest to emigracja nie se tonowa, lecz emi­
gracja, poszukująca terenów dla stałego osie­
dlania się Pogląd ten potwierdzają cyt y .

l i a k  % ogólnej liczby 2.797 emigrantów żydo­
w sk ich  w  1926 r. w yem igrow ało do Francji 
IfiKYostiffi do Belgii 745 osób, cki Anglii 71 osób’ 
I d a  F&emiec 15 osób.

Zaś z liczby 19.609 do krajów puza-europcj- 
skich skierowało „się: do Palestyny 5.813 osób, 
do A igentyny 4.750 osób, do Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej 3.535 osób do Ka­
nady 2.795 osób, na Kubę 351 osób, do Urug­
waju 294 osoby, do Australji 283 osoby.

Nawiasem zaznaczmy, że Stany Zjednoczo­
ne Ameryki Północnej, które dawniej tak w y ­
bitną rolę grały jako kraj, do którego emigro­
w ały  spauperyzowane masy żydowskie kra­
jów środkowo i w-schodnio-euiopejskich, przy­
jęły zaledwie 15‘7 procent ogólnej liczby żydo­
wskich emigrantów z Polski w  roku 1926.

Jak więc z pow yższego zestawienia widzi­
my, im więcej dany kraj posiada widoków na 
możność stałego osiedlenia się w  nim, tern bar­
dziej przyciąga on żydowskich emigrantów z 
Polski. •

To zjawisko określa też całkowicie charakter, 
żydowskiej emigracji z Polskk Jest to emigracja 
nie sezotio-wa, lecz emigracja siała.

O ptnja profesora A. KrzyianowsKiego
PloŁ Ubłw. JagieM., A. Krzyżanowski, które­

g o  i"askigi około starań o pożyczkę zagranicz­
n y  dla Polski są ogókóc znane, w ygłosi! na za­
proszenie Polskiego Tow arzystw a Ekonomicz­
nego w e Lw ow ie, w  sali Izby hamdlowo-prze- 
nopsłowtj, referat na zajmujący społeczeństw o  
o d e  temat: „Czy zanosi się w  Polsce na prze­
g ięc ie  gospodarcze ?“

Odpowiedź szan. prelegenta na to niepokoją­
ce  pytan*e me jest ani twierdzącą, ani przeczą­
co, łeOz brzmi, jak należało od tak wybitnego 
pofityfcu gospodarczego, jak prof. Krzyżanów - 
Jrttf, oczekiwać, prohibicyjnie. Analizując pierw- 
«M -wSeitoie pnzesdenje z czasów  W ład Grab- 
plciego, trwające od załamania się złotego 17 li- 
pca 1925 r. do objęcia w ładzy przez marszałka 
ORBsojdskiego, dochodzi pnoi. Krzyżanowski do 
.WnioiSku, że z łoży ły  się na nie trzy przyczyny: 
®  M ędy w  pofityce finansowej (niezrównowa- 
ieuSe dochodów i rozchodów, deficyt pokrywa­
n y  4&) mSjonami bilonu); 2) błędy w  polityce 
kredytowej i 3) błędy w  pofityce zbożowej. — 

ostaraam poświęcił prof. Krzyżanowski 
■asa inkną część prelekcji.

lJrak kapitału w Polsce nie pozwolił na regu- 
tofekifc cen zboża, Rok i 924-ty był rokiem nie- 
wrodzaju. Mimo to nie pozwolono w yzyskać w  
ce la ch  korajuhkt utj nieurodzaju. Naodwrót, w  
wodzajnieiszym  roku 1925 dopuszczono do ka­
tastrofalnego spadku cen, nie pozwalającego 
w yzysk ać konrnktury urodzaju. Szkodliwa, — 
udaniem prof. Krzyżanowskiego, — polityka ni­
skich cen, stw orzyła atmosferę niezadowolenia, 
a podrażniona opinia przywitała przesilenie 
majowe jako pożądaną reakcję na nieudolną po­
litykę gospodarczą Sejmu i rządu.

W zrost zaufania, jaki nastąpił po przesileniu 
uwydatnia się ńa całej limji. Na zagadnienie, czy  
poprawa, rozpoczynająca się z czerwcem  1926, 
jest szczęśliw ym  zbiegiem okoliczności, czy też

zasługą rządu, — odpowiada prof. Krzyżanow­
ski: i to i to. Nastąpiło bowiem ustalenie się 
stosunków politycznych, stabilizacja waluty, u- 
trwalona przez wiarę w  rząd, przez w zrost au­
torytetu. W zrosła rentowność produkcji, spa­
dło bezrobocie, procent zmalał. Odżył targ w e­
wnętrzny, bo sytuacją się polepszyła.

Obecnie w  państwie, zdanem tak jak Polska, 
na targ wew nętrzny, zachodzą wprawdzie ob­
jawy, zwiastujące przesilenie. Ustaje naprzy- 
kład spadek kosztów  produkcji, podnosi się pro 
cent, wzmaga się brak pieniądza. Zamknięcie 
granicy dla w yw ozu zboża uważa prof. Krzy­
żanowski za szkodliwe, gdyż osłabi siłę naby­
w czą wsi. Być może, że zapowiadające się prze 
silen-e ma charakter kryzysu sezonowego. —  
W  polityce rządu leży jednak moc odroczenia i 
złagodzenia go. W tym celu należałoby:

1) B yć ostrożnym w  polityce zbożowe!. S y ­
stemem rezerw zbożowych, jak wszelkim eta­
tyzmem, nie da się w iele zrobić. Handel zbożem  
jest nazbyt ryzykow ny, aby tak ciężki kupiec, 
jak rząd — mógł go uprawiać. Przestrzega 
więc przed cłem w yw ozow em .

2) Na złagodzenie przesilenia wybitnie mo,- 
głaby wpłynąć polityka handlowa. W ielkie na­
dzieje mógłby obudzić traktat z Niemcami.

3) Jak największej czujności wym aga polity­
ka walutowo-fii.ansowa, w  której to dziedzinie 
rząd znacznymi sukcesami poszczycić się mo­
że- Pożyczka, — może dla wa'uty chwilowo nie 
potrzebna, — jest bardzo pożądana dla życia 
gospodarczego, bo obniży ona p-ocent.

4) W reszcie polityka społeczna (w dziedzinie 
ubezpieczeń) traktowana nie resortowa, lecz 
dostosowana do w ym ogów  życia, m ogłaby po­
móc wiele.

Jeżeli -w tych czterech kierunkach nie popełni 
się błędu, możemy mieć nadzieje, że zapowia­
dający się sezon przesikniow y wytrzym am y.

Tarcia wśród sccialistów austriackich
Austriackie stronnictwo socjal-demokratycz- 

ne już od dłuższego czasu jest widownią ost­
rych sporów wewnętrzno-partyjnych. Różnica 
poglądów na cały szereg zasadniczych zagad­
nień m iędzy poszczególnymi członkami partji 
socjal-demokratycznej ostatnio do tego stopnia 
Sie spotęgow ała, że w łonie stronnictwa po­
w sta ły  dwa wrogie obozy: obóz umiarkowany, 
z  Drem Rennerem i obóz radykalno-Iewicowy 
z Drem Bauerem na czele. Do zaostrzenia kon­
fliktu wewnętrznego w  partji socjalistycznej 
przyczyniły się w  wysokim  stopniu krwawe 
wypadki wiedeńskie w lipcu b. r. Jak wiadomo, 
kierownictwo partji socjal-demokratycznej zde­
cydow ało się w ów czas w  rezultacie porozu­
mienia z szefem rządu, odwołać strajk general­
ny. Przeciwko decyzji tej protestowali w ów ­
czas z całą energją zwolennicy Dra Bauera, 
którzy pod żadnym względem nie chcieli dopu­

ścić do załagodzenia konfliktu m iędzy rządem 
a socjai-demokracją, uważając, iż krok taki z 
punktu widzenia socjal-demokracji austriackiej 
byłby wielkim błędem taktycznym. To też od 
tej chwili tarcia między obu skrzydłami stale 
sie potęgow ały i doprowadziły w reszcie do te­
go, że opozycja socjalistyczna w ydała w  mie­
siącu ubiegłym specjalną ulotkę, w której ener­
gicznie protestuje przeciwko polityce Dra Ren- 
nera, w  szczególności zaś przeciwko jego za­
miarowi zrewidowania programu partyjnego. 
Ulotka ta w  opinji publicznej nie zdołała wpra­
wdzie w yw ołać wielkiego zainteresowania, by­
ła natomiast przedmiotem ożyw ionych i dość 
burzliwych nawet dyskusyj w  łonie stronnic­
twa socjal-demokratycznego.

Obecnie na początku jesiennego sezonu par­
lamentarnego partja socjai-demokratyczna Au- 
strji, chcąc uciszyć choć częściow o wrzenie w

sw ych szeregach, w ydala orędzie do swych' 
członków i sym patyków, w  którem przedstaw 
wiono program parlamentarnego klubu socjai* 
demokratycznego na czas najbliższy. Więk^ 
szość pism austriackich, komentując treść po­
w yższej deklaracji, napisała, że zawarte w  niej 
oświadczenia są dowodem zw ycięstw a skrzy­
dła radykalnego nad Drem Rennerem. W  rze^, 
czyw istości sprana ta przedstawia się lednak. 
zupełnie inaczej. Prezydium partji so c ja i-d e m o ^  
Kratycznej oświadcza bowiem w  swem  orę-i 
driu, że socjaliści w  walce swej o uskutecznię-! 
nie programu partyjnego posługiwać się będąc 
zaw sze środkami demokracji i przy pomocyij 
tych tylko środków zdążać będą do zdobycia) 
w iększości w  parlamencie. Przez wzglą i na. 
pow yższe oświadczeni? deklaracja ta przyjęta!! 
została z wielką rezerwą przez zwoIemaćkóW 
Dra Bauera. Lewica radykalna twierdzi, że ma~ 
nifest ten jest dowodem częściow ego porzucę*! 
mia starego programu partyjnego przez prawi*,' 
cę socjalistyczną. Twierdzenie to radykałow ie  
motywują tern, że uchwalony sw ego czasu wi! 
Linz program socjal-demokracji austrjackieij 
dopuszcza w  pewnych wypadkach metody dy*j 
ktatury. Dziennik „Abend“, który ostatnio bar*! 
dzo się zbliżył do lew icy socjalistycznej, pisze) 
w  związku z tern, że ostatni manifest stronni*! 
ctw a socjal-demokratycznego będzie przedmio­
tem ożyw ionych dyskusyj między poszczegóH  
nymi politykami socjalistycznymi i że lewica) 
zażąda od prezydium wyjaśnienia Istoty ogk>J 
szonego orędzia.

TA R TA K  PA R O W Y ENGEL I H U TTR ER  
Liska • Łukawlca

1313 ma d o  sprzedania
1 gater 650 mm. przepustu
1 „ 400 ,  „ — 1 p lę  taśmową wszystko

w stanie zdatnym  do użytku i do oglądnięcia w ruchu

LISTY 1 KRfiJU
IW ONICZ (Kor. wi.). Akcja n rzecz funduszów 

palestyńskich.
Jak  zw ykle, tak i w roku bieżącym  Komisja Keren 

Kajemeth w K rośnie p rzeprow adziła u nas szeri g 
zbiórek na fundusze narodow e, — przy w ydatnej po­
mocy kuracjuszy, jak rów nież D ra J. B aum ringa, 
prezesa Komitetu Lokalnego Org. Sjon. w Krośnie, 
k tó ry  baw ił u nas jako ordynujący lekarz. — P ierw ­
sza zbiórka na Keren Kajemeth, p rzeprow adzona 
przy w spółpracy  O rganizacji „H itachduth", przynio­
sła 120 zł. O statnie zaś dwie zbiórki, p rzeprow adzo­
ne przez D ra B cum tinga, D ra K atznera z T łustego I 
p. Hindę H alberstam  z Jarosław ia , p rzyniosły  160 zł. 
na Ezrę i 250 zł. na Keren Kajemeth i szkołę hebraj­
ską.

P rzed  kilkoma tygodniam i odwiedził nas także  
tow . Dr. T erlo , dy rek to r biura Keren H ajesod w  Kra 
kowie k tó ry  przy  pomocy D ra B aum ringa zebrał 
kw otę 100 dolarów  na pow yższy  fundusz.

Za pomoc przy  urządzeniu zbiórki ulicznej należy, 
się gorące podziękow anie p®. D row ej G oldre:c h o w tj, 
R echesow ej ze Sanoka i innym. Mamy nadzieję, że' 
na przyszłość zbiórki przyniosą znacznie w ięcej, —•• 
p rzy  nałeży tem  przygotow aniu technicznem , którego- 
b rak  obecnie daw ał sie odczuć.

KROSNO (Kor. wl.). Praca narodowa ł kulturalna.
'— Polityka.

W  o sta tn ic h  czasach w  naszem  mieście znacznie 
się wym ogła p raca  narodow a i kulturalna. I tak  Ko­
m isja Keren Kajemeth, dzięki usiłow aniom  tow . Bie- 
dera , zadaw alnia w zupełności w ym agania C entrali 
w  K rakow ie. — Akcja Keren H ajesod, dzięki znako­
m itym  referatom  tow . D ra T erły  z K rakow a, p rzy ­
niosła stosunkow o ładną sumę 600 dolarów .

Intenzyw na praca  tow . B iedera i Engla na rzecz 
szko ły  hebrajskiej w ydala zadaw alniające rezu lta ty . , 
Szkoła liczy obecnie blisko 60 członków  w spierają­
cych, a około 80 dzieci pobiera naukę.

Z przyjem nością należy zanotow ać fakt, że dz!ęki 
sprężystem u zarządow i, bibijoteka nasza stale się 
rozw ija i posiada obecnie przeszło °0-ciu członków .

W ybory  do Hit. R ady miejskiej, jak rów nież do 
Kongresu sjonistycznego w niosły dużo życia w ~a- 
szej partji. — Do R ady miejskiej w ybrano 11-tu Ży­
dów, z k tó rych  5-ciu są  Żydami n iro d o w im i.

Z wielkim żalem żegnało żydostw o krośnieńskie 
zasłużonego tow . W iesenfelda, który  przeniósł się  
na s ta le  do K rakow a. — B rak tow . W iesenfelda dąje 
się odczuć, zw łaszcza, że przez kilkanaście lat pia-. 
s to w ał on godność prezesa Komitetu Lokalnego Org. 
Sjon. i trac im y  w  nim szczerego w spółpracow nika.
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ŚW IATA M O D Y

Przynos im y  dzisiaj model kompletu jesiennego z 
drapelli w  kolorze „ecaille". Sukienkę zdobi szereg 
szerszych zakładek. P a s  umieszczony jest poniekąd 
wyżej, niż to czyniono dotychczas. Kołnierz i man­
kiety futrzane.

Drugi płaszcz ma fason bolero i zdobiony jest 
lisem.

Również trzeci płaszcz wykonany jest jako bolero 
z velói'rs de laine.

Płaszcz  czw arty  zrobiony jest z weluru kolorn 
srebrno-szarego.

Podobnie jak w latach ubiegłych, 1 w  roku bieżą­
cym nosi się kostjumy i sukienki sportowe. P ro s ta  
linja i plisowana sukienka są glównemi cechami cha- 
rakterystycznem i popularnego tego okrycia, które 
zdobione byw a zazwyczaj tresami, drobnemi zakład­
kami, skośną inkrustacją.  guziczkami i t. p.

Modnymi kolorami są w roku bieżącym: granato­

wy, czarny, bronzowy, dalej neutralne jasne odclfe- 
nie szarego i beige, jako też w szystkie  nuance po­
w yższych  kolorów, a więc: piaskowy, biszkoptowy, 
admiralski, hirondelles i t. d.

Bardzo popularny jest fason bolero, jako też gar­
nitury koronkowe, w staw iane do sukienki szerokie 
pasy w  różnych odcieniach koloru o k ry c a ,  długie 
tękaw y , zakończone subtelnymi manklecikauti i t. p. 

— o— -

Odpowiedzi „Lekarza domowego « •

NIESZCZĘŚLIWA JEDYNACZKA: Jest to objaw 
niewątpliwie niepożądany, jednakowoż przyczyna 
musi być inna, nie ta, o której Pani myśli. Dla dokła­
dnego rozpoznania konieczne jest zbadanie. Bez tego 
również i porada jest niemożliwa. — STUDENT Z 
MIECHOWA: 1) Nie, medycyna nie zna środka, któ­
ryb y  tu mógł przynieść zmianę. Także masaż nic nie 

omoże. — 2) W cierać codziennie w skórę głowy 
spirytus salicylowy i przynajmniej raz na tydzień 
naświetlać lampą kw arcow ą. Co do siwizny — to 
pomoc jest trudniejszą i nie zawsze skuteczną. Spró­
bow ać zażywania  przez dłuższy czas phytiny, która 
czasami, w  wypadkach siwienia na tle neurotroficz- 
m n, pomaga. — WIERNA CZYTELNICZKA „N. 
„DZ.“ , RENKA: i ) Na odległość nie umiemy ocenić 
staim osłabienia Pani. Dla powzięcia decyzji w  tym 
względzie konieczne jest dokładne zaznajomienie się, 
a więc zbadanie sprawności organizmu. — 2) Jeśli 
Pa jd  nie karmi, to można. — 3) Zwilżać plamy co­
dziennie płatkiem cy tryny .  — 4) Dziecko najlepiej 
sle chowa, karmione oiersią. Dopiero gdy tu okaże 
się niemo iliwem, trzeba  przejść do mleka krowiego 
d w  takim wypadku jest pożądane (aczkolwiek nie- 
konieczn i używanie mleka jednej i tej samej kro­
w y — OLD FELLOW : Djeta mieszana: kompoty,
jarzyny, owoce, figi, miód, zimna woda (1 szklanka) 
na czczo. P rzez  dłuższy czas używ ać laktolu. P o ­
nadto w skazany  ranny masaż brzucha. — BEN ALI: 
Nie powinno to Pana  zupełnie niepokoić, ponieważ 
nie jest to wcale objawem chorobowym. Z chwilą 
zaw arc ia  małżeństwa samo automatycznie ustąpi. — 
MŁODY CHRZANUWlAK: Bez zbadania porada nie 
możliwa, bo mogą być najrozmaitsze p rzyczyny  po­
wodujące ten ból. — W  K. ZMARTWIONY: 1) I ow ­
szem, może czasem (ale nie zawsze) odnieść pożą­
dany  skutek — 2) W  pierwszych 3-ch miesiącach 
c iąż j może w ys tąp !ć period, ale jest on zaw sze sła­
bszy, niż normalny. — 3) i 4) Tak jest, zupełnie mo­
żliwe. — 5) Zmyw ać ciało wodą z octem. — 6) Ist­
nieją specjalne szkoli w tym celu. Także przy klini­
ce chorób nerwowych w Krakowie istnieje poradnia 
dla w ad wymowy. — 7) W cierać w śk ó ię  głowy 
spiry tus salicylowy. — JUVENIS: 1) Może to być 
spowodowane zrostami oplucnowymi albo jakiemś 
cierpieniem serca. Pew ność  uzyskać można tylko po 
opukaniu ' osłuchaniu klatki piersiowej — 2) Zakra­
piać krople cynkowe; nie czytać wieczorami; unikać 
Prochu i dymu. — STUDENT Vłl. GIMN.: Proszę  
*I« zastosow ać do rad, Udzielonych „Studentowi z

Miechowa" p. 2. — BEZNADZIEJNA 1) Dobrze w 
takich w ypadkach działa inhalacja wieczorna wodą 
szczawnicką. — 2) Sm arow ać maścią z perhydrotem 
(na receptę lekarza).  — 3) Dwa lub trzy  razy  dzien­
nie zmyć tw arz  rozcieńczoną wpdą kolońską i zaraz 
potem przypudrować. — 4) P a trz  „W. K. Zmartwio­
n y"  p. 7- -  STAŁY CZYTELNIK Z PROW INCJI: 1) 
Nie stoi w żadnym związku z przebytą  przed dwo­
ma laty chorobą. — 2) Jest to zapewne na skutek 
podrażnienia błony śluzowej ust. Kilka razy  dziennie 
płukać usta niezbyt silną wodą do ust (z mentolem). 
— 3) Najlepiej nie zw racać  na to zupełnie uwagi i 
nic nie robić. Jak widać z oświadczenia lekarza, 
k tóry  Pana  leczył, jest to nieszkodliwy katar, k tóry 
pozostaje często na czas dłuższy po przebytej cho­
robie. — 4) i 5) P a trz  „Student z Miechowa" p. 2. — 
STROSKANI MAŁŻONKOWIE: Jedynym pewnym
środkiem jest zabieg, wykomany przez ginekologa. 
W szystk ie  inne środki, chemiczne i mechaniczne, 
najczęściej (w 95 proc. wypadków) zawodzą. — 
PODHALANKA: 1) i 2) Codziennie po umyciu w e­
trzeć w wilgotne jeszcze ręce alkohol, glicerynę i 
sok z cy tryny , zmieszane w równych ilościach. — 
3) Trzeba skontrolować uzębienie, czy niema zepsu­
tego albo psującego sie zęba. Jeśli zęby są w porzą­
dku, to p rzyczyną muszą być zaburzenia żołądkowo 
jelitowe. — 4) P a trz  „W. K. Zmartwiony" p. 7. — 
AKTIL: I owszem, s tan  ten jest uleczalny, ale nie w 
drodze leczenia domowego; konieczne jest zwróce­
nie się do lekarza-seksuologa lub neurologa. — 
W ELW ELE: 1) Stan ten jest sam przez się pewną 
cechą charakteru. Człowiek taki znajduje zadowole­
nie w sytuacjach, które go upakarzają lub nawet 
sprawiają boi. Na ogół iednak trzeba zaznaczyć, że 
kobiety, już z natury swojej, są usposobione mniej 
lub więcej masochistycznie, w odróżnieniu od męż­
czyzn. którym właściwe są pewne cechy sad ys ty ­
czne. — 2) Niema żadnego związku. — 3) Jakc stan 
nieszkodliwy, nic wymaga leczenia. Jeśli — to le­
karz chorób nerwowych. Nazwisk z zasady nie po­
dajemy. — 4) Wrodzone. — 5) Krafft-Ebiog: „Psy- 
chopathia sexualis“. — Havelock Ellis: „Erotik und 
Schmerz". — Ivan Błock: „Das 5exualleben unserer 
Zeit“ i w innych. — STAł Y CZYTELNIK R„ RZE­
SZÓW: Woda ciepła, deszczowa. Ale potem konie­
czne jest namaszczenie włosów brylantyną. — PER­
ŁA: 1) Nie znamy takiego środka. W  każdym*razie 
plamy takie zazwyczaj z czasem sanie bledną i stają 
się mniej widoczne. — 2) Trzeba używ ać t. zw. pu­

d rów  tłustych, albo też pod zw yczajny puder Jat* 
cieniutką w ars tew kę kremu. — 3) Najleyiej, bez śla­
du, usunie je lekarz-kosmetyk elektrolizą. — 4) Coe 
dziennie wieczór m asować końcami palców, zanu­
rzonymi przedtem w  2 proc. maści salicylowej. P ih  
tern zmyć maść ciepłą wodn j o s u s - ić  tw enz.

Osłabienie nerwowe-neurastenja
Cierpiący na bezsenność, rozdrażnienie, oł_ .  

9? energji i woli, m elancholię, cierpienie żołądka
cJ i serca. — Żądajcie bezpiłLtńy prospekt Nr. 1.
Dr. Malowań I ska, Gdańsk. O d d z. 46

STENOGRAFJI biurowej, parlamentarnej (tektura) 
w yucza listownie, szybko, najdoskonalej: Instytut 
StenograFczny, W arszaw a, Krucza 26. Żądajcie pro­
spektów! 1280 k

Program stacyj radiofonicznych
Poniedziałek, 19 września.

K rak ó w  (422 m) 18—19 T ra n sm is ja  z W arszawy, 
19—19,10 R ozm aitośc i, 19,10—19,30 Odczyt p. t  
„W spó łżycie  w  św iecie  is to t żyw ych", w yg ł. prof. 
Dr. M. S iedlecki, 19,30—19,55 O dczyt pt. „Wyciecz­
ka w T a try  (O pow iadanie  z p rzed  stu la t)" , wygŁ 
p ro f E. W yrobek , 20—20,30 K om unikat sportowy 
i inne, od 20,30 T ra n sm is ja  z .  Warszawy 

W a rsz a w a  (1111 m j 12 i 15 K om unikaty , 17,20— 
17,45 Odczyt pt „Sam orząd  szko lny  . 18 Muzyka
taneczna z G astro n o m u , 20.30 K oncert k am era ln y  
(Mozart. Schubert i in.J 22 K om unikaty .

P oznań  v280,1 m 13 i 14 G iełda 20,30—22 Kon- 
ctJ l F. N ow o w ie jsk ieg o  CYerdi, C. F ra n e k ) 22,30— 
2 1 m uzyka taneczna.

W7iedeń (517,2 m) 11 i 16,15 K oncerty . 20,05 Wie­
czó r m uzyczny (m in. L isz t)

B erlin  f483.9 m 17.30 K oncert popołudniow y. 21 
m uzyka kam era lna .

S tn ttg a rd  (379,7 m)20,15 K oncert na g ita rz e  (Pa­
ganin i S chubert i K reu tze r , o ra z  m uzyka am ery ­
kańska.

H am burg  (391,7 m) 16,15 i 20 K oncerty , 21 K on­
ce rt w okalny.

L ipsk  (365.8 m) 20,15 „A cis i G alatea" p a s to ra ł­
ka muz. H aendla  

F ra n k fu r t n/M (428,6 m; 16,39— 17,45 w yj. z oper, 
26 K oncert fo r tep ia n o w y  (Bach, B rahm s. Giflck, 
Chopin, D ebussy\ L iszt).

L an g en b erg  (468,8 m) 13,10 i 17,30 Koncerty, 20,45 
K oncert muz. G riega. 22,40- 24 Muzyka taneczna



„NOWY DZIENNIK" wtorek 20 IX 1927 Nr -'50

DŁis.

p g - a t  Sportowy „Nowego Dziennika” !
IPod redakc^ Pra Henryka Lesera

Obecna sytuacja w polskiem piłkarstwie
O PZPN- ie ,  rozłam ie i lidze ucichło w  prasie. Zda­

w ałoby się, że sy tuacja  jest w yjaśnioną, u roda  za­
w artą , rozłam  zlikw idow any i że  w  niedługim cza­
sie znów lew  zasiędzie koto oaranka w  zgodnej
współpracy.

W  rzeczyw istości jednakże ma się cośkolw iik  Ina­
czej. P o ruszam y tę kw estję  nie dla zaniepokojenia 
uśpionej opinii sportow ej, aiii też  gwoli jątrzen ia  
przysychającej zda się rany , lecz uw ażam y za obo­
w iązek publicznie badać i bezstronnie  w yjaśniać, co 
nie jest jeszcze dostatecznie  w yklarow ane.

Podpisanie tak  zw anej ugody przez oba w alczące 
obozy piłkarskie w dniu 12 lipca b. r, ^które prow a­
dzić powinno w proste] linii do Ek w idach rozłam u i 
resty tuow an ia  jednolitego zw ązku, — nie zakoń­
czy ło  sporu.

Z jednej strony  kluby ligowe protestu ją przeciw  
kilku punktom  tejże ugody, w  pierw szym  rzędzie 
g łów nie kam ieriam  obraay jest w liczenie „C racovii“ 
do ligi bez rozgryw ek , — z  drugiej także okręgi 
zw iązkow e nie kw apią się ze  zatw ierdzeniem  w szy­
stk ich  punktów . W ahanie to, jest z re sz tą  bardzo zro ­
zumiałe, skoro punktacje ttgodj nie różnią się zby­
tn io  od tenoru w ersalskiego trak ta tu  (z tą  faktyczną 
różnicą, że PZPN  walki me zaczął i nie test rów nież 
do te j 'ohwill pokonanym ), — skoro  chce się kilka o- 
k ręgów  żyw otnych znieść i p rzegrupow ać , skoro 
w reszcie  okręgi nie w idzą w  przyszłej organizacji 
■letyUco ideału, ale wogóle zdolnego do życia tw oru.

C zy ta jąc  projekt sta tu tu  p. Dra O rłow iczu, k tó ry  
m a duże szanse przejścia b e j  dyskusji, trudno się 
dopraw dy zorientow ać, kto kim będzie rządził, ale 
jedno się wie, że w cześniej czy  później w  takich w?- 
nm kach  w szyscy  za łby się porw ą.

Trudniej jednak zrozum ieć frondę ligow ców  prze-- 
d v  C iaco v J  Inaczej, jak załatw ienie s ta rych  pora- 
emtnków, C zy faktycznie m iarą prędestynacji tego 
kfclbn flo Ugi ma być rozegranie zaw odów  m istrzo­
w skich z m istrzam i okręgow ym i ZOPN-ów, czy Lig 
• r r * g c . y ch  ?

Nie mamy o cnoty ani pow odów  k ris*  ć kopjl w  
obronie' t tg c  klubu, ale zak raw a to  przecież na nal- 
■ raw anie się ze zdrow e’ Idei sportow ego zaw odnl- 
CtwtL

t r u k  w iec pizyipuśe.ć, i J>y W alne Zgrom adze- 
■b obr tych  orgaudzacyj doszły do porozum ienia 
w obec tak  pow ażnych różnic, opwrtych na tak  roz­
m aitych, nie zaw sze  sportow ych  przesłankach.

Pozatem op»nja sportow a myli się, opierając się 
n  oficjalnych enuncjacjach, i .  w  łonie sam ej Ugi pa­
nnie barm onja i ideanna zgoda.

Za miłisami widzi się, że tw ór, którem u ojcem byt 
rokosz, matk . nienawiść, a rodzicam i chrzestnym i 
pieniądz, nie' ma łatw ego żyw ota, w ciąż się tam  joś 
psuje, koła nieohw ione sk rzypią; tylko patrzeć, jak 
klika kółek wogóle odpadnie i — m aszyna stanie..

Nikt się napew no z tego nie będzie cieszył, nie o- 
zmacza to  w cale popraw y sytuacji w  sporcie p iłkar­
skim, ale nie należy się oddaw ać iluzjom zgubnym  i 
zapobiec, póki c z ts , now ym  ferm entom  1 nlespodzlan 
kom.' N iechybne rozbdcfe llsd na następnem  W alnem  
Zgrom adzeniu narażone na p rądy  przypadku, należy 
obecnie -ująć W k a rb y  I rarow ać, co się jeszcze da u- 
ra tow ać.

Liga' państw ow a z "15 klubów  rfe  ma raćll bvtu, 
ani jako tw ór przejściow y, nie ma je! też liga z 12 
klubów,- jako tw ór sta ły . W  tej kw estji niem a rar- 
góWi ani w zajem nych paktów  1 zobow iązań, niema 
też rozgryw ek elim inacyjnych, k tóre tak  często są 
wynikiem rozm aitych przypadkow ych przyczyn, — 
rozs trzy g ać  pow inna kliko- a naw et kilkunastoletnia 
praca klubu, jego zdolność organizacyjna, w ychow a­
w cza. kadry  rezerw o w e i t. d„ a nie w  ostatnim  rzę­
dzie „moralne prow adzenie się“ ...

Czy n o ż e  do ligi, czyli ex tra-k lasy  pod każdym  
względem należeć klub, k tó ry  w praw dzie osiągnie 
dosta teczną  ilość punktów  m istrzow skich, czy  też w  
eliminacji, ale który  pow stał rok, czy d va la ta  temu 
1 skleił' d rużynę rep rezen tacy jną  prźez kanerow ańie 
ł  cichy profesjonizm, — a w yłączonym  klub, k tóry  
m  za sobą dw adzieścia lat żmudnej i owocnej pra­
cy, cjlatego tylko, że w tym  sezonie jego piłkarska 
drużyna jest w gorszej form ie?

Jest to dobre w środow isku profesjonalów , gdzie 
Chodzi wyłącznie o dużt dochody, ale nie w  sporcie, 
Sjttyrii Jako wnżny czynnik pracy  społecznej.

Klubów, takich,  zasługujących w  zupełności, bez 
rozgrywek, ;ia T w o r z e n i e  ligi na powyższych prze­
słankach: *»,.i'd;rcmy a nas najwyżej 6, u to: Pogoń,

Oto Ega — oto extra-rklasa! T aka liga, stw orzona 
jeszcze w roku bieżącym , to koniec rozłam u, koniec 
antagonizm ów , a początek lepszej, przyszłe! ery 
spokojnej p racy .

A rtykuł pow yższy, nadesłany nam  ze sfer PZPN-u 
dowodzi słuszności naszych w yw odów  w  „Dziale 
Sportow ym " ubiegłego tygodnia. K ryzys 1 rozłam  w 
L idze jest gotow y. Nowa konstelacja nastała . PZPN  
jeszcze się nie poddał. Dr. C etnarow ski jeszcze nie 
zrezygnow ał. C harak te rystycznem  jest pominięcie 
„W isły", najlepszej oDecnle drużyny w  Polsce i kan­
dydata  pew nego na m istrza Ligi, „T urystów " i „Has 
monei*. Czekajm y cierpliwie, co przyniosą najbliż­
sze wy padki, jaki będzie rezu lta t zgrom adzeń ligi i 
PZPN-u. '

A my, Ż ydzi? C zyż nie jest jasuem, że p rzestan ie­
m y przy  takich horoskopach i konstelacji odgryw ać 
jakąkoh /iek  pow ażną role w p iłkarstw ie poiskiem , 
że spadniem y całkow icie dc rzędu II. kategorii, że

się nas zepchnie dc ciasnych i m alutkich placyków  
sportow ych i bez walki i kampanii odbierze najpry-. : 
m ityw niejsze w arunki rozw oju? C zyż m y, Żydzi, ie>̂  
steśmy tylko na to, aby daw ać działaczy t pieniądz > 
odrabiać pańszczyznę, a o trzym yw ać ochłapy za  
stołu w asali zw iązków  sportow ych?

O lbrzym ie sum y, Doiska, inw estycje  1 trenerów o^ 
trzym ały  w ostatnich czasach liczne towarzystwa łj 
zw iązki sportowe. A co o trzym ała  żydowska mlc* 
dzież spo rtow a?  O chłapy! I nikt srę rem nie in te re i 
suje, ani kluby żydow skie, ani posłow ie I radcy  ty-^ 
dow scy, ani Koło Sejm owe żydow skie, ani p rasa  ży­
dow ska, ani społeczeństw o żydow skie. Nasz idlka-: 
krotny urgens 1 nieustanne m onity są głosem  w ota-; 
jącego na puszczy. W ięc czego się tu  dziwić, Że 
sport żydow ski co iaz  bardzie] upada.

Szkoda czasu! W szy stk i- kluby żydow skie, w szy-i 
scy  działacze i sportow cy Żydzi winni się solidarnie 
w ziąć do dziełu i dążyć do definityw nego ukonsty­
tuow ania Związku Żydowskich T o w arzy stw  Girono- 
styczno-Sportow ych  w  Polsce, w ram ach Związku 
Polskich Zw iązków  sp o rto w y ch  i p ań stw o w y ch 1 
Zw iązków  poszczególnych gałęzi sportu. (hL).

Kolarze „Hakkabi" dookoła Polski
^ (3800 kilometrów)

Jak już w poprzednich num erach donieśliśmy, — 
dw aj kolarze krakow skiej M akkabi, Gliickniann i 
S tarngast, odbyli w sierpniu w akacyjną podróż na 
row erze dookoła Polski. W  ubiegły piątek wrócili 
obaj dzielni kolarze zdrow o i cało. Podróż prow adzi­
ła początkow o przez G órny Śląsk, stąd  przez b. Kon 
gresów kę po fatalnych szosach (m iejscami musieli 
row ery  nosić), dalej przez Pom orze, Puznańskie, do 
G dańska i Copot, skąd na W łocław ek, W arszaw ę, 
Lublin, do Lwow a , Podkarpaciem  z pow rotem  do 
K rakow a. Podczas całej drogi w każdej m iejscowo­
ści hrałi nasi podróżnicy potw ierdzenia przejazdu od 
władz, urzędów , Tow, sportow ych  i osób p ryw at­
nych, Jsdynym  niechlubnym w yjątk iem  okazał się 
kom isariat P . P . w  T arnow ie, k tó ry  nie chciał uży­
czyć sw ego potw ierdzenia, odsyłając kolarzy  do 
żyd. klubu w  T arnow ieI i Członkow ie M akkabi od­
byli tę  piękną podróż na koszt w łasny, byli rednak 
z wielkim entuzjazm em  podejrro wam w bratnich 
żyd. Tow. kolarskich. — O tężyżnle naszych kola­

rzy św iadczy fakt, iż podczas podróży we Lw ow ie 
sta rto w a ł S terngast na w yścigu jubileuszow ym  Po 
goni na szosie Lwów —S try j—Lw ów  (132 kim.) i 
gdyby nie w ypadek, k tó ry  mógł mieć fatalne następ­
stw a, byłby zajął czołow e miejsce w  w yścigu. Do 80 
kim. szedł S terngast w czołów ce, tuż za lgnatow l- 
czem, gdy nagle złam ały się w idły przy jego row e­
rze i tylko szczęściu zaw dzięcza, iż się pow ażnie 
nie potłukł. — Dziennie pokryw ali zaw odnicy luO— 
J50 kim. i pomimo tego dużego w ysiłku każdem u z 
nich ubyło na w adze tylko około półtora kilogram a, 
pozatem  czują się wyśmienicie. P ropagandow o raid 
ten spełnił sw e zadanie, gdyż podczas całej podróży 
akcentow ali nasi kolarze sw ą przynależność do Mak 
kabi krakow skiej, jeżdżąc w jej barw ach. Podczas 
podróży zrobili około 500 zdjęć fotograficznych. Za­
rząd M akkabi, w uznaniu niezw ykłego w yczynu 
sportow ego sw ycti członków, funduje 2 piękne pla­
kiety pam iątkow e dla dzielnych kolarzy.

Dempsey— T unney
Dnia 21-go bm. spotkać się mają pp. Cłjc Tun- 

uey i Jack Dempsey na znanej a remie i miejscu 
spotkań bokserskich, gdzie już minąć się nie 'nożna. 
Arena sama baw iem ma tylko 15 metrów k ws dru­
towych, a szczelnie jest sznurami opasana. Ponie­
waż jest kanciasta, r-używa ją ja rynkiem. Tam 
walczyć mają Deoppscy i Tumncy wobec 1-40 -.ys.ę- 
cy widzów płatnych i wobec okuło 5 tysięcy bez­
płatnych policjantów i strażaków.

'Włośnie przed rokiem prawie wywalczył sobie 
Gene Tunney miano mistrza ciężkiej atletyki, a 
w dodatku 300 tysięcy dolarów. Z obozu Demp^eya 
podniósł się wówczas pomruk powszechny, z  któ­
rego rozchodziły się  wesołe, < c łu  Mówiono, że 
mistrz św iatow y był podniecony nerwowo, po­
nieważ dawniejszy przedsiębiorca, Jack Rearns 
zaskarżył go  o sumę 333.333 dolarów, przycina  
znęcał się nad nim wszelkienu sztuczkami zajęcia 
sądow i go. Biedny J.ck  Dempsey nic mógł spać ze 
zmartwienia i  byłby to. chociaż niechętnie odrobił 
na arenie, lana pogłoska brzmiała, że go miano 
otruć, inns* znów, że otrzymał fałszywą a tak złą 
wiadomość o złym stanie zdrowi swej tony, że 
odrazu stracił 5 funtów na wadze, co oczywiście 
jest źle dla armaty bokserskiej, która ma właśnie

strzelić. Nakoniec mówiono, że mucha obaliła o l­
brzyma, a nie ciosy Tunneya. Niebawem jednak 
wydobył s,ę Jack Dempsey na wierzch przez to, 
że utorował sobie drogę do giełdy rewanżowej, 
zwyciężając Jacka Scharkeya, co mu przyniosło  
dwa twftide ciosy i 300 tysięcy dolarów, a teraz 
wystąpi przeciw Gene Tunney. Dnia 21 września 
chce odzyskać swój tytuł, ten kapitał, przynoszący 
mu tak wspaniale procenty.

Gene Tunney zarobi przy lej walce około 800 
tys dolar u w, z czego 450 tys. ma zagwarantowa­
nych, resztę zaś otrzyma w procenta* h z docho­
dów. Dempsey odłoży sobie zapewne także około  
pół miljooa. przedsiębiorca zaś Tex Riokard praw  
dopodobaie cały mil jon. Już dzisiaj nie modna o- 
nzyroać m iejsc, na arenie (40 doi. — 966 zł) i  po­
nad mlljon dolarów uzyskano w  uprzedniej sprze­
daży.

Interes boksowi kwitnie. Dnia 21-go września 
br. zanotuje on swoje rekordowe dochody. Jeśli 
tytuł otrzyma Dempsey, będą rekordy dalej bie­
gły, jeśli pozostanie on przy Tutuieyu nastąpi spa­
dek. Dla przedsiębiorców bowiem wygodniej jest, 
? by po zw ycięstw ie Humeya przy szło zwyoię-cwo  
Pempseya i konieczność dalszej rozgrywki.

-o§o-

jśOZM A IT O IC I  *
Z arząd Ligi obstaje silnie p rzy  tern, że tegoroczny 

m istrz lig okręgow ych musi w ejść w  skład 1 klasy 
państw ow ej footballowej. W lidze krakowskiej sto ­
sunki zdaje się w bieżącym  tygodniu ułożą się w ten 
sposób, że w  K rakowie kluby ligowe będą grały  z 
klubami zw iązkow ym i bez wszelkich przeszkód, o- 
czyw lśąje za w yjątk iem  CracovJi aż do załatw ienia 
następstw  meczu konkurencyjiiwgo Ruch—C racc\in .

WIADOMOŚCT O W yS T Ą FIF N IIT  POGONI 
T .W O W SK TT.T  7 I.TfłT en z l l t u l n l p  n i c n n w i l j i w P

Źródło ich pochodzi stąd, że pp. GrOn (były czło­
nek Ciaoovii),- prol. Wacek i Dr Polakiewicz są  
tymi w  Pogoni, którzy od samego początku są 
przeciw Lidze i przeciw niej występowali. Tymcza 
sem sprawę Ligi i przynależności do niej Pogoni 
powierzyło Walne Zgromadzenie tego klubu jed­
nie p. Kucharowt Tadeuszowi, ktoTy nadal sto 
bezwzględnie na stanowisku pełnej soli lamn--' 
klubów ligowych. Do tej pory sprawą Ligi ni- 

- - —i ł  sje w o aó le  zarząd  P o je n i zn re łn ip
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SZEREG URACZY k lubów / w ia zk ow  eh zralo  o- 
s ta tu io  we finałach mis t r z ows k ic h  klubów licowych. 
N aturaln ie w szystko  uchccf bezkarnie  \ volxc  obec­
nego  bałaganu i rozlaniu, ale ze s t an owi sk a  sporto- 
IWegc laiKłera jest, że w łaściw ie w szelkie m istrzo- 
• t m  tegoroczne obu zw iązków  piłkarskich nie są 
m iarodajne.
* E C H A  M ECZU C K A C O Y IA -R U Ł H  Zó u rząd zę  
n e  zaw o d ó w  i o r l  u rency jnych  R u c h -L ra c o v iu  w  
d u iu  m isG zo slw a  W is ł j—TKS z a rz ą d  L ig i z w ró ­
c ił s ię  do P Z P N u  z ośw iadczen iem , że aż do c h w i­
l i  u w iadom ien ia  L ig i p rzez  P Z P N  o przykh idnem  
U k aran iu  G racov ii 2ta z łam an ie  um ow y, z a w a rte j 
■dędzy P Z P N em  a L ig ą , zo s ta je  w y d an y  zakaz  
w szy stk im  klubom  ligow ym  ro z g ry w a n ia  Z aw o­
dów z  C racov ią .

2 N 1 N V  MECZ prow adził ubiegłego tygodnia sę ­
dzia krakow sk i d . Seidner.

8 M1ESIEC1 DYSKWALIFIKACJI o trzym ał Ko-e 
żocł z  W aw elu  za słow ną obrazę sęozJego R itkow- 
*k ieso  np m eczu z Taxnovią.

OTW A RCIE OLBRZYMIEGO STADJONU W 
K R Ó L EW SK IE J HUCIE nastąpi 25 b. m. przy  w spól- 
iu8dziale Cr icovii.

P E L O W S K l, k o la rz  M akkab i w a rsz a w sk ie j, 
p rzeb y ł ub ieg łeg o  tygodn ia  sam  p rze s trzeń  W a r­
sza w a —-L w ów —W a rs z a w a  800 kin w  ciągu  6 dni, 
ro b ią c  dziennie  150 km

JE R Z Y  STOLA RO W , m is trz  teg o ro czn y  P o lsk i 
W  tenu isie , z o s ta ł na  tu rn ie ju  w  L odzi d w u k ro tn ie  
p o k o n an y  pi tez Czet W ertyńsk iego  i M arszew sk ie- 
g o  z W arszaw y , k tó ry ch  zw ycięży ł na jlepszy  obe­
cn ie  te u n is is ta  p o lsk i 18-letni M aks S to la row .

K P T . BARAN z Pogoni ustanow ił now y rekord  
polski w rzucie kula 13‘05 :n.

B U D A PE SZ T —PA R Y Ż , m ecz lekk o a tle ty czn y  
zakończy ł się 66:44 pk t d la  W ęgrów  C zechoslow a 
cja—W iochy  58.5:57 5 pkt.

F IN A Ł  O P U H A R  D A V I8A  zakończy ł się zw y ­
cięstw em  F ra n c ji. L aco s te  pobił T ildena , L/oehet 
po k o n ał Jo n s lh o n a , co zadecydow ało  o  w yniku . 
T eam  fran cu sk i udaje  się na tou rnee  po  A u s tra lji 
Ind ji i A fryce poł.

MISTRZOSTWO E U R O PY  W7 W A T E R PO L O  
zdobyli W ęgrzy ,  bijać we finale ’\  Bolonji F ranc ję

PL A T K O , rep rezc n ta ly w n y  b ra m k a rz  W e g ie r  
n as tępn ie  s ław a  Barcelony, przeszed ł do AC B il­
b ao  w  M adrycie  za 15.000 do larów .

H E L E N  W IŁ L S  z d o "  ta m is t rzo s tw o  lennisowe 
A m etyki .  pokonując we finale fenom enalną  An­
gielkę m łodociana Belly  \ i t lh a l .

SŁYNNY" P R O F E S JO N A Ł  T EN N fSO W Y  BUR­
K Ę z rew an żo w a ł  się R ich te row i w H attnow erze  
za klęskę berl ińską ,  zns Najueh z rew a n żo w a ł  się 
B urkem u za takąż  klęskę w Berlinie.

F E JA , n a jlep szy  s ta y e r  k o la rsk i N iem iec, p a r ­
tn e r  zwycięski. Van K em pena w „six  d .ivs‘\  zm arł 
o negda j z pow odu w ypadku  na tren in g u  za m oto­
ram i.

HJALMAR OLAFSEN, N orweg, objął 20 b. m. tre ­
ning narc iarzy  polskich.

M ISTRZOSTW A  L IO I PN 
W IS Ł A —TR Y ŚC I (Ł ódź) 5:1 (2:0)

K rak ó w . G ładkie i zasłużone zw j m ęstw o cze r­
w onych  nad  Ł odzianam i (bez K a ra s ia k a  i K ubika 
O lka) p rzy  zdecydow anej p rzew adze. B ram k i s trz e  
li ii C zulak 3, R eym an I. i B a lce r po 1. N ajlepszym  
z g o sp o d arzy  R eym an I I I  i K o tla rczyk . W idzów  
o ko ło  1.000. . <

W a rsz a w a . L eg ja—LKS 6:3 (3:2).
K atow ice . Ju trz e n k a — R uch 3:1 (0:0).
L w ów . fo g o ń  -P o lo n ja  3:1 (1:0). J
P oznań . H asm oue  i—W a rta  4 3 (4:1).

V T A B E L A  M ISTRZOSTW  L lO I 
po  w czo ra jszy ch  zaw odach  p rz e d s ta w ia  się  n a s tę ­
pu jąco : W is ła  35 p u n k tó w  ,IF C  30, P og o ń  26, W a r ­
ta  23, L eg ja  22, T u ry śc i 21, LKS, R uch  pó żU, TKS, 
H asm onea p o  18, C zarn i, P o lon ja  po 17, W a rs z a ­
w ian k a  12, Ju trz e n k a  9.

„NOWY DZIENNIK1* wtorek 20 IX 1927 Mr 7

LRA CO Y Ia —B R IG IT T E N A U E R  AC (B A C ) (W ie­
deń) 4:8 (1:0)

B y ły  p re ten d en t do  m is trz o s tw a  k la sy  zaw odo­
w e j w ied eń sk ie j n ie  sp e łn ił pok ład an y ch  w  nim na 
d z ie ji i  n ie  z a re p t ezen tow .tł a n i w ybitne j iaktyi-a 
k la s y  fo t ta lo w e j  W iedn ia , an i tw a rd i j g ry  m i­
s trzo w sk ie j, z k tó re j s ły n ą ł, a  z  pośród  goszczą­
cych w  ro k u  bieżącym  w  K rak o w ie  d rużyn  s to li-  
cy  A u st 7i  (F lo rid sd o rf , S im m ering , Y ienna) oka- 
Bał s i r ś j t ł :  b&zym zespołem . B yć m oże w p ły n ę ła  
ną jego  fot trr seb o tn ia  g ra  z  IFC w  Katowicach, 
k tó ry  źw yuU żył 2:1, a  m oże n iepe łny  zespół. C ra- 
co v ia  u s t jp o w a ła  gościom  ty lk o  techn.cznie , poza- 
tem  p rzew y ższa ła  ich -c .ó b i ie  am bic ją  i ta k ty ­
ką. T oteż  p ro w rd z iła  p rz e rw y  1:0 ze s t rz a łu  
zblisk; Gir.tln. po - ) | i f w r v n  lc  b ra m k a rz a ,
o po r w i e  a-:. '■ ■■' -<• ' ' ! i ■ i K ałuży
W pustą biamkę, po  <oiui$ci.. uńionjr i k iepsk im

w ylocie  z re se łą  doskonałego  b ram k a rza , o raz  My- 
siaku  g iow ką z k o ru  er u. Atoii po K iśc i  u Spijriiii- 
ga goście  uzysku ją  p rzew agę  i s l i /e ia j r t  zmęczo­
nej i n iew ytrzym ujące j  tem pa C r a c o v i i ' 5 goale. 
w cale  nięl iiie s trze lo n e , u s ta la ją c  w ynik  końcow y. 
W ynik  len by ł rezu lta tem  p racy  a ta k u  b ia łoczer- 
w onych , p rzy  b lade j g rze  pom ocy i ob ro n y  Z na­
kom ici byli K ałuża  i K ubiński. S ędziow ał m ie rn ie  
p. Jed liń sk i, z ra z i ł  sob ie  c a łą  pub likę (3.000 w i­
dzów  m im o niepogody) rfiopotrzebnem  b ru ta ln e in  
fau lp w an iem , za  co  leż zo s ta ł przez K ałużę przy  
dem onstracy jnem  b ra w ie  w idzów  z bo isk a  w y d a ­
lonym .

Z W IE R Z Y N IE C K I—W A W E L  1:0 (0:0). M istrzo  
s tw o  K ZO PN u. O stra  i tw a rd a  g ra . B ram kę zw y ­
c ięsk ą  s t iz e l ił  R usinek. N ajlep szy  z fio le tow ych  
Jes io n k a  w  obror.ic . Z w ierzyn ieck i nie w y zy sk a ł 
po n ad to  k a rn eg o  pod koniec g iy .

M A K K A BI I I —PO D G Ó R ZE I I  1:1, M AKKABI 
I I I —PO D G Ó R ZE I I I  1:2.
W Y ŚCIG I K O L A R SK IE  O M ISTRZOSTW O K LU -

U  BU M A KK ABI
o an y ł się na ro g a tce  m og iłańsk ie j, tu ż  po s ta rc ie  
G a rb a rn i. T ra s a  50 km p ro w a d z iła  p rzez  M ogila­
ny, Izdebnik  i z  pow ro tem . P ro w a d z ą c y  w yśc ig  
znany  jeździec H ilfs te in  u leg ł pow ażnem u w y p ad ­
kow i. Jadącem u  w  poWi o t  ej drodze. p rzy  zjeździe 
z M ogilan, z łam ały  się w ide lce  w  najw iększym  pę­
dzie i w sku tek  gw ałtów  nego u padku  dozinał H ilf­
s te in  c iężk iegoo  kaleczen ia  na calem  ciele, szcze­
gó ln iej na tw a rz y  Jad ące  au to  z a b ra ło  go  na po­
g o to w ie  ra tu n k o w e . M iejm y nadzieję, iż znany  ten 
zaw odn ik  ry ch ło  po w ró c i do zd ro w ia . W yśc ig  i 
z a razem  m is trzo s tw o  zdobył K lc inm ann  w  znako­
m itym  czasie  1,37,15 sek. D rug i m łodziu tk i A bra- 
ham er 1.40,25, 3-ci F ru h s  pom im o 3 defektów . Zw y 
cięzca K leinm ann p rzy szed ł w  d o skona łe j kondy ­
cji.
ZAW O DY  L EK K O A TL E T Y C Z N E  CZECHOSŁO­

W A C JA —PO LSK A  
k tó re  odby ły  się w  sobotę i n iedzielę w  W arsza ­
w ie, zakończy ły  się w  ogó lnej k w a lif ik ac ji w y n i­
kiem  92:66 dla C zechosłow acji.

W Y N IK I ZAW ODÓW  ZAG RAN ICZN YCH
P ra g a . C zechosłow acja—A u str ja  2:0 (1:0). 30.000 

w idzów .
YYicdeń. W iedeń—P ra g a  4:2 (2:0), 15 ty s ięcy  w i­

dzów , S p o rtk lu b —FA C  2:1, H akoah  W AC 2:1, W ac 
k e r —T ó p litz e r SK. 3:2.

B rno . W iedeń—B rno 4:2 (4:0).
B udapeszt. FA C —Atj 11 a 3:0. N em zeti— B astia  1 0 

B odkej—K isp es ti 1:1, S a b a ria —H u n g a ria  5:1, Uj- 
p e s ti—Y asas  3:2, 33 FC —3 K eru le t 2:0.

P ra g a . Mecz hockeyow y C zechosłow acja—A u­
s tr ja  2:0 (0 :0 ).

W iedeń. B ieg m a ra to ń sk i o m is trz o s tw o  A u s tr ji 
w y g ra ł T uschek w  czasie  2 godz. 46 min. 15.2 sek. 

B udapeszl Mecz ten n iso w y  A u s tr ja —W ęg ry  8:2.

KRONIKA

V/schód 
słońca 

5 m. 16 P o n ied zia łek  
22 E lu l 5687

Zachód 
słońca 

17 m. 46

FAI SZYW E 5-ZLOTÓWKL
M inisterstw o Skarbu komunikuje, że pojaw iły się 

w obiegu fałszyw e bilety  państw ow e 5-złotow e z 
datą  25 października 1926 r. Falsyfikat ten w ykona­
ny jest na papierze odmiennym od papieru biletów 
państw ow ych  au tentycznych. Na stronie odw rotnej 
zam iast różow ych rzuików  w masie papieru są  ró ­
żow e kreski, w ykonane w  druku. Ogólny w ygląd 
falsyfikatu stron przedniej i odw rotnej odznacza się 
brakiem  czysrości w ykonania, cały  rysunek jest jak­
by rozp łyn ięty ; na stronie przedniej mocno uw yda­
tnia się kolor b ronzow y. Falsyfikat w w ykonaniu 
graficzuem  jest odtw orzony  nieudolnie.

— Z ZRZESZENIA KOBlET ŻYDOWSKICH. Dziś 
w  poniedziałek o godz. 7‘30 w ieczór, w  lokalu „Tel 
A w iw " (S tradom  131 posiedzenie w ydziału. Na po­
rządku dziennym  spaw y bardzo ważne, oraz sp ra ­
w ozdanie z p racy  wa kac yj ne j .

— Z TEATRU M. IM. J. SŁOW ACKIEGO. Dziś w 
poniedziałek „ Czł owi ek  n a dc z l ow ie k "  S haw ‘a,> n  
dyr. N ow akow skim  w  roli Tan ne ra .

— KOŁO ŻYD. fRAC,, UMYSŁ. AWODAH (Die­
tla 105). Dziś w  poniedziałek o godz.  S wieczór  ciąg 
da l szy  . ideologicznego wieczoru dyskusy jnego  ze 
ws pó łud zi a ł em tow.  Dr. O. Me i i a s c Ks ^ .  Vi stęp wol ­
ny! Goście  mile w dziani!

—  KRWAWE WESELE. W  z Roboty na nie­
dzielę odbyło się na ul. Wiel ickie j  w Po dg ór zu  hu­
czne wesele, o którem kronika policyjna głosi co na­
stępuje: Mieczysław W oryl, zam. przy ul. Emaus, 
przebił sztyletem M ieczysława Basztę ,  kaprala k ra­
kow skiego D. O. K., zadając mu rany w głowę, pier­
si i plecy. W óryla  aresztowano, zaś Basztę przewie­
ziono do szpitala. Nadto na temże weselu areszto­
w ano Leopolda Kolosa, za gwałt publiczny, dokona­
ny na dwóch interweniujących a i d c z a s  krwawego 
zajścia posterunkowych. W7resz.  ■ 1 spomina  kroni­
ka  policyjna o do t kl iwe m pobić.u Adama Szaraja 
przez W ładys ław a Śl iwińskiego,  co r ówni eż  miało 
miejsce na tejże ulicy Wielickiej, ale czy również na 
w eselu, — niewiadomo.

— ZŁ \K O M IL SIĘ NA KL R O P ATM Y. W ojciech 
Zaleski, słuchacz prawr, zami. Jabłonow skich 9, do­
niósł do policji, że skradziono mu z lokalu Bibijoteki 
Jagiellońskiej paczkę z kuropatw am i i kapelusz w ar­
tości 20 zt.

— ARESZTOW ANO W aierję  Salam on, służącą, za 
kradzież gotów ki i garderoby  na szkodę sw ego chle­
bodaw cy Józefa Gerom a, żarn. B arska 84. — R ów ­
nież aresztow ano  W ładysław a Michalskiego, bez za­
jęcia, bez sta łego m iejsca zam., na kradzież 266 zł. 
na szkodę Marii M ichałowskiej, zam. Studencka 14, 
K radzieży dokonał M ichalski w  poczekalni szpitala 
św. Ł azarza . — A resztow ano nadto 8 osób za różnr 
p rzestępstw a, jak w łóczęgostw o, opilstw o i t  p.

INFORM ATOR O OSPOPAr c ł Y
S. K . B R Z E SK O : 18. V. 1921 w y n o sił k u rs  t a t a ­

ra  o k o ło  900 mkp.
J .  F . SZCZA W N ICA : 1) N ależy  zapłacić J r t  w 

p ierw szy m  dniu  p ła tnośc i, gdyż pocśśa m oże od- 
ra z u  sp o rząd z ić  p ro tes t. 2) T a k ie  w  sobotę nale­
ży  w eksel w ykupić. 3) Jeże li dzień  płatności przy 
p ad a  na  n iedzielę, to  m ożna p łac ić  w  poniedziałek.

S. N. B.: 1) Za zezw olen iem  W ojew ództw a m oże 
WTy d z ia ł p o w ia to w y  nałożyć  taki dodatek de po­
datku . 2) Is tn ie je  k ilk a  w ydań  now ej taryfy stem­
p low ej z k o m en tarzem  (R o sen k ran za , D r K rzem ie- 
k ieg o  itd.) 3) Sądy m og^ o rzek ać  o  kategorii pa­
tentu tylko w związku z odwołaniem  od ..ałodunct 
g rzyw ny . 4) N ie w iem y  o  tak im  banku .

E. G. C .: Podatek  dochodow y należy płacić, je­
że li dochód roczny  je s t w y ższy  n iż  1.500 fi .

Z IEM IO PŁO D Y  1927: W ed ług  u s ta w y  obowią­
zany  je s t do s tem p lo w an ia  ra ch u n k ó w  wystawca. 
K to o sta teczn ie  tą  o p ła tę  m a ponieść, zależy o d  
um ow y. i

.A K C JE  G óR K A “ : Z a u b ieg łe  la ta  dywidenda
n ie  będzie  w yp łacona.

„TRY K O TA R STW O “ : N ie  je s t  po trzebnem  a r
Z w olen ie  Dr B. S.

Destemona w negliiu
(rw .) P rz e d  sądem  rozw odow ym  w  Paryżu to ­

czy ł się w  tych  dn iach  n iecodzienny  proces. Nie­
ja k i M aurycy  B rico l w n ió s ł sa rg ę  na  sw ą  żonę, 
żąd a jąc  rozw odu . P an i B rico l by ła  z a ję ta  W je­
dnym  z w iększych  m agazynów  mód, ja k o  manekin 
w  d z ia le  b ie liźn ianym . U kazy w ała  się w  pewnych 
oznaczonych  dn iach  publiczności ty lk o  w  samej 
ale  z a to  p rześ liczne j b ie liźn ie . M ąż uzn a ł tego ro­
dzaju  zaw ód za jego  czci ub liża jący . W ywodził 
p rzed  sądem , że d ręczy  go  zazdrość , gdy wyobra­
ża sobie, że żonę jego  o g lą d a ją  w  negliżu inni 
m ężczyźni. Sąd s ta n ą ł na  s tan o w isk u , że zawód bie 
liźn ianego  m anekina n ie p lam i w niczem  godności 
m ałżonk i i p ro śb ę  o rozw ód  odrzucił.

PL A C  SACCO I  V A N ZETTPB G O  PO D  PARY­
ŻEM. K om unistyczna  w iększość  ra d y  m ia s ta  Cli* 
chy pod P a ry żem  u ch w aliła  o negda j n a jład n ie jszy  
p lac  w  m ieście  nazw ać  n azw isk iem  Sacco ł  Vau- 
z e tt i‘ego. P ośw ięcen ie  p lacu  p rzew id z ian e  Jest m  
dzień 19 bm. tj. w  dniu. w  k tó ry m  w  P a ry ż u  ob­
chodzić m ają  św ię to  am ery k ań sk ieg o  legjouu .
<BPI

Z T E A T R U  IM. J .  SŁOW ACKIEGO
(pocz o  godz.*7‘30 w iecz.)

Poniedz. 19 w rześnia „C złow iek ' nadczlowiek4*, 
W tOTek 20 w rz eśn ia : „Głaz graniczny", 
ś ro d a  21 w rz e śn ia : „Król".

m iw
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PRZEGt AD FILMOW Y
PIERWSZY FILM AMERYKAŃSKI JANNINGSA.
P rzed  niedaw jiym  czasem  odbyła się w  A m eryce 

p rem iera pierw szego a:nęi ykańskiego filmu Emila 
'Jawningsa. Film ten, za ty tu łow any  ..Droga ciała", 
p rzy ję to  w  A m eryce z w ielkim  entuzjazm em . P rasa  
am erykańska  stw ierdza, że Emil Jarm. lgs dał w  tym 
filmie najlepsza może do tychczasow ą kreację i że 
po ryw a Widza p rzy tłaczającą  gr.nzą.

O dalszych planach Emila Juuningsa w A m eryce 
naraz ić  niewiadom o. M ówią w praw dzie, że  znakom i­
ty  a r ty s ta  grać ma w  najbliższym  czasie dla E rnesta  
Lnbdcza, jednakże 1 to nie jest dotąd  zadecydow ane.

JÓZEFINA BAKER FILMUJE.
Ruchliwość Józettny  B aker, o k tórej n ieraz już 

m ieliśm y sposobność pisać, zdum iew a niemal. T ań­
czy  ona w paryskim  „Fołies B ergere" , prow adzi sa­
kw  arty sty czn y , w łasny  k ab a re t nocny, dyktuje pa­
miętniki. Obecnie zaś g ra  dla filmu. Scenariusz na­
pisał dla niej nikt m niejszy ani w iększy, jak sam 
M aurice D ekobra. ,I.a sarene des trop iąues" nosi ty ­
tu ł ten scenarjustz. R eżyseru ją  E tiem n t ; Nalpas.

P. Józefina B aker cieszy si° z tego powodu, jak 
‘dziecko. Nie Jest też bo-Wiem riiczem innem , jak du- 
żem , rozradowanem u posł-isznetn dzieckiem. Skacze, 
tań czy  ( śpiew a.

WOJNA CHIŃSKA NA EKRANIE. 
W Jednej z ról Lon C haney.

»Zć4te niebezpieczeństw o", taki ty tu ł nosi nowy 
l i t a  w y tw órn i „M etro C oldw yn-M ayer". Film ma za 
kanw ę w ypadki, rozgryw ające  się obecnie w Ch'- 
feach, przyczem  zaw iera  on podobno także au ten ty ­
czne sceny  w alk w  Narrkmie, Szanghaju i ftonkou.

Jedną z rói (sierżan ta  m arjm arki łodzi podwodnej) 
k reu je  Lou C haney. W  lOlach kobiecych graja mię­
dzy ineral E. Bodm an I C. M ayers.

L. JE3SNER INSCENIZUJE „MARJE -STUART". 
Z nakom ity reży se r berlińskiego T eatru  P aństw o­

w ego, Leopold Jessner, reżyseru je  film o „Marji 
S m art" . Rofę ty tu łow ą kreuje now a gw iazda filmo­
w a, M agda Sonja. Scenariusz pisze Antoni Kuh. Nie 
•Jest to tylko przeróbka dram atu  Schillera, ale podo­
bno sam odzielne opracow anie tem atu. Role Rizzio 
gra F ry d ery k  Feher.
B. NARZECZONY LIL1INV GISH ZADA OD NIFI 

PIĘC MILJONÓW DOLARÓW ODSZKODOWANIA.
K arol H. Dueli, prezes „Inspiration P ic tu res" , w dro 

ł y t  przeciw  słynnej am erykańskiej a rty stce  filmo­
w ej, L ilianie Gish, jednej z „Dwóch sieró t" , proces, 

kttotnagając się 5 m ilionów dolarów  odszkodow ania 
ty tu łem  złam ania kontraktu . C harak te rystycznem  
fest rów nież, że pow ód, k tó ry  żąda trzech  milionów

dolarów’ ty tu łem  szkód isto tnych, a dw a miliony dc- 
larów  jako „karę" , zaręczony był w sw oim  czasie z
Lilianą Gish.

 o------

„M OJA ŻONA — T W O JA  ŻONA". Oto film. który 
ukazać się ma wkrótce i w Polsce; debiutuje w nim 
podobno podlotek jeszcze, Klara bo w  i nowy kornik 
„Param ountu" , Eddie C antor.

„ZŁODZIEJKA Z W EN EC JI". K onstanca Talm ad- 
ge, jedna z najbardziej uzdolnionych am erykańskich 
fiim uw.,ch aktorek  kom icznych, znalazła w nowym 
tym  filmie jeszcze jedną dobrą dla siebięf rolę. T re ­
ścią filmu jest przem iana małej dziew czynki ulicznej 
w  w ielkokw iatow ą damę. P a rtn e rem  p. Talm adge 
jest w  filmieG} m w ytw orny  Antonio Mureno.

KOPCIUSZFK SZCZĘŚCIA. Rolę taką gra  w  jed­
nym z now ych sw ych  filmów, Colleen Moore, jedna z 
najpopularniejszych am erykańsk ich  aktorek  charak ­
te ry stycznych . Jest to jeszcze jeden sen dziecka pod 
miejskiej dzielnicy o wielkiem życiu.'

FILM Z ŻYCIA GWIAZDY R E W JO W E J. Zakuli­
sow y św iat tea tru  i rew ii jest tłcrrt i osnow ą nowego 
filmu, inscenizow anego przez Feliksa B ascha. W  ro­
lach głów nych widzim y w tym  filmie W ernera  Kraus 
sa , M arcele Albana, A. Frylanria i Sandrę Milanów.

M arzenie o wzbiciu się ponad ziemię i szybow aniu  
w śród p rzestw orów  pow ietrznych, zrealizow ane w 
cudzie techniki XX-go stulecia, jest poryw em  odw ie­
cznej tęsknoty  ducha ludzkiego. Genjusz grecki dał 
mu sym boliczny w yraz  w pięknym micie o sk rzy ­
dlaci! Ikara: geniusz zaś hinduski znalazł dlań rado­
sne zaspokojenie w micie o fruw ającym  w naie :— sa ­
molocie puszpaka.

Oto, co opow iada VII-ma pieśń R am ayony — bo­
haterskiej epopei hinduskiej, pow stałej w połowie 
1-go tysiąclecia przed C hrystusem .

Kiedy V icrava pogrążony by ł w żarliw ej modli­
tw ie poczęła kusić go czaru jąca dziew czyna. VI- 
crava  przeklął ją, — w ziął ją jednak za żonę. Pow i­
ła ona syna. Syn  ten, V aincravana, pokutnie św ięto- 
bliwem  życiem  s ia ra  się ńwomfć ród sw ój od s tra ­
szliw ej k lątw y, k tó ra  na nim ciąży. Sam  B rahm a 
skłania się łaskaw ie ku niemu i czyn.! zeń czw artego  
strażnika św iata, —  rów nego Jam ie, Indrze i V aru- 
nie, nadto obdarza go niezliczonym i skarbam i, w śród 
k tó rych  najw iększym  jest wóz la ta jący  — puszpaka.

V aicravana na sw ym  wozie p rzelatu je ponad róż­
nymi krajam i i odw iedza ojca. D ruga żona V icravy, 
Kaikasi, podnieca syna sw ego R avanę, by prześci­
gnął przyrodniego b ra ta  w doskonałości życia, — któ

rej treścią , według wierzeń hinduskich, może być 
iylko askeza, — i dostąpił najwyższej łaski bóstwa. 
Ravana osiąga swój cel. Lecz w chwili, gdy ma wy­
powiedzieć .  j akiego d i r u  p ożąda  dla siebie, wkrada 
się weń S: i rasvat i  ; jego us tami  blaga o... długi sen, 
miast  o puszpakę.

Ravat ia  zasypia  na tys iące  lat.  A kiedy w reszcie  
budzi  się.  winiąc n iewinnego , wego  b ra ta ,  w y krada  
mu puszpakc.  W  pysz e  posiadania  cudownego w o n  
pr zcd cs t h j e  .się do podziemnego św iata ,  popełnia 
czyni* z br odnicze  i wys tę p u j e  przeciw indrze. Kret. 
jego g w a ł t o m  kładzie  b o h a t e r  Ram&yany — Rara»; 
zabija go ciosem oręża B r a h m y  i odbiera mu pusz* 
pakę, którą z w r a c a  p r a w e m u  jej właścicielowi — 
Vaicravanie. Wdzięczny Vaicravana obieoujt Ramia, 
że puszpaka stanie do jego rozporządzenia, ijekroc 
mu będzie potrzebna.

Mit przesyca w Indjacli całą atmosferę życia. Nic 
orzeto dziwnego, że Hindusi z dumą naiooową mó­
wią dziś o samolocie — puszpace (jakkolwiek Ich’ 
Miedza techniczna jest bardzo skapa!), widząc w mi­
tycznym wozie fruwającym Vaicravany p ierw szą  
zapowiedź zdobytego po wiekach zw ycięstwa czło­
wieka w przestworzach. P ew ność  tego zwycięstwa 
wśród Hindusów, wszczepiona przez mir, musiaia 
być — * zaiste — bardzo mocna j dtatego ich duma 
narodow a może być uw ażana za uzasadnioną: w  
7-mym  w ltku  po narodzeniu Chrystusa, poeta hindu­
ski Bana, p rzebyw ający  na dworze królewskim, tax  
określa najbardziej pociągające człowieka wypełnie­
nia czasu: „Pomagać dobrym, dążyć do szczęścia ,
szybow ać  w powietrzu i słuchać opowiadań o życiu 
szlachetnych ludzi, któżby tego nie pożądał!"

Gd} zamierza z a k u p i e  
n a j p e w n ie j s z e  i n aj-
teg s s e  na eałj m św ’ecie 
prezei waiywy. ,o » iu ie n  
n ie z w ło c z n ie  zażądać*
4 wzory wraz z >ajm. cen­
nikiem  za Z ł 1 -6 0  w zna­
czkach. lu-zin Zł 4, 6 ,9  i U- 
w ysyłka poczt. z u p e łr t’e  

dyskre tn ie

Mmerja 5. FIDER
Lwów, S y k stn ik a  L  7 

(dom w*3sny)

*1 f  Y W A N “
T ksir e dywanów 

kilimów 
K R A K Ó W - P O [ i T O R Z E  
w.  KIŃG1 ^ linia tra m .*  

poleca 
V W A N Y  i KILIM Y  

e/konkurem -yjnie te r  .o. 
k lin ik a  dl a a j i r n y  dy* 
v „nów p e rik icu  i kilimów.

REKLAMA
dźwignie 

:: handlu::
FORTEPIANY — PIANINA, fisharm onie, najko­

rzystn iej w  najs tarszym  składzie fortepianów  firmy 
W ł. Bolońsk! (Z: R aba nast.), K raków , R ynek gl. 34 
(Pałac Spiski). N ajdogodniejsze w arunki sp łaty !
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M a R C  ELDER.

Krótkie wloty
— Słuchaj, Karolu, co zrobiłbyś, gdybym  ścięła 

n M e  w łosy?
—  T eraz  chcesz ściąć w łosy, gdy już w szystk ie  

fcouiety zaczynają  je zapuszczać!
— Lepiej póżnn, niż nigdy. Z resztą  p rzesadzasz. 

'Jestem  pew na, że moda krótk ich  w łosów  utrzym a 
»  t  nadal.

U dzikich...
—  Nie, n nas. Spojrzyj na w szystk ie  moje p rzy ja­

ciółki, naw et na najstarsze... P iękna pani Poulard...
— Śm ieszna kobieta, dekoltu je się do pasa a su-i 

fcnie jej z ledw ością zak ryw ają  kolana!
— A Fernanda, M arcela, Jojo...
— N iesym patyczne kokietki.
—- A pani S iderac, k tó ra  ma 56 lat!
—  P rzy zn asz , że zachow uje sie, jakby m iała 25 

la t; znam dobrze te dojrzałe, pow ażne kobiety, k tó ­
re  gołą sobie szyję! Nie p rzy taczaj ml ich za p rzy ­
kład

— Gdy się słucha tego, co ty  mówisz można m y­
śleć, że żadna przyzw oita  kobieta nie ma ściętych 
w łosów ! Lecz z przyzw oitością  nie jest tak, jak ze 
siła Sam sona; nie można jei oceniać według długo­
ści w łosów !

— M asz rację, lecz za to można z fryzu ry  sadzić 
o dobrym  guśoie kobiety.

— O guście, naturalnie. Chłopięca fryzura  jest b a r­
dzo młoda, elegancka 1 praktyczna..

— W ięc?
—  Postanow iłam  pójść do fryzjera .
. - T y ?
—  Ja!
— Chciałbym  to zobaczyć!
— D obrze. O bejrzysz to sobie dokładnie!
— Pozw ól, że się roześm ieję. Szanowna pani ze 

Śclęt emi w tosam i. Tak jak nasza pokojów ka?
— Tak. G inetta jest mc dna i bardzo  jei z tem  do 

łw arzy .

Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik 
odpowiedzialny: Zygfryd Mosss — Nowa

— Nie! Zabraniam  ci ścięcia w łosów ! M asz prze­
cież dorosłego syna. Nie chcę, aby w szyscy  mówili, 
że żona moja jest próżną kokietką.

— Czy pow ażnie mów isz, iż zabraniaSB mi ściąć 
w łosy?  I jaka k ara  mi g rozi?

— Rozwód, naturalnie.
— T o byłby sensacyjny proces.
— Śmiej się, moja droga, te raz  — ile chcesz, — 

przed sądem  nie będziesz się śm iała.
— W idzę, ż» m ów isz pow ażnie.
— W iesz przecież, że n ie lubię mówić na w iatr. 

Zabraniam  ol noszenia k rótkich  w łosów ; o ile nie 
posłuchasz mnie, rozw iedziem y się.

— D obrze, mój drogi.
Mimo stanow czego tonu męża, pani C ottepare  w a­

hała się. Na początku rozm ow y plan jej by ł całkiem  
niepew ny, lecz w  m iarę w zrostu  przeszkód zaczął 
się um acniać. Żona zaw sze ustąpi m ężowi, gdy on 
się gw ałtow nie nie sprzeciw ia. O tw órz jej drzw i, a  
droga przestaje  ją nęcić. Lecz Karol miał zasady I 
chciał je p rzeprow adzać naw et w  m ałżeństw ie. Pani 
C ottepare by ła  całkiem  zdecydow ana na ścięcie 
w łosów , zastanaw iała  się jednak trochę nad groźbą 
m ęża.

— G łupstw a! — m yślała. — Mówi się tak, aby żo­
nie napędzić strachu. D obry Karol jest do mnie b a r­
dzo przyw iązany  i napew no nie będzie naw et m y­
ślał o rozw odzie. Lecz jest on bardzo  ew ałtow ny  i 
w  złości może zrobić coś, czego poiera będzie żało­
w ał.. Z resztą, zobaczym y!

Po tygodniu pani C ottepare  zaczęła  na now o ..pra­
cow ać". P os.adała  .eszcze sw oje m iękkie, jasno­
złote, długie w łosy. Mozę czekała, żeby Karol po­
chw alił jej piękne loki, a w ów czas ona zdecyduje 
się pośw ięcić dla niego modę. To byłoby z jego s tro ­
ny bardzo zręczne i rozs trzyga jące  dla całej sp ra ­
w y. Lecz K a rd  nie zastanaw iał się nad tem . O pór 
żony zaczynał go podniecać. P o w tó rzy ł sw ą groźbę 
i Drzysiągł na w szystk ie  św iętości że się z nią roz­
w iedzie. Rodzina rozpadnie się, każdy  pójdzie sw oją 
dropą.

— Zasada Jest zasadą, n iep raw daż?  Nłe odstaoię

od niej ani o kitę.
Panj Cottepare milczała, a nazajutrz oddała swą 

głowę w ręce fryzjera.
Należy przyznać że owego wieczoru nasza p a d  Z 

bicięm serca wchodziła w drzwi swego własnego 
mieszkania.

Karola jeszze de było, pad Cottepare udała się 
wlec do swego pokoju. Posiadała ona dosyć rozsąd­
ku i gustu, aby stwierdzić przed lustrem, ze w dłu­
gich włosach było Jej o wiele lepiej,

Usćedli po kolacji. Karol zagłębił się w gazecie. 
Żona niepewną rękę podsunęła mu talerz.

— Co ci jest, o mało nie upuściłaś talerza. — rzekt 
Karol, Ty drżysz?

Żona milczała. Karol zaś żywo politykował na te­
mat jak*egoś artykułu, który przeczytał w gazecie.

— Widzisz, — mówił, — w polityce gospodarczej 
d e należy odstępować od zasad. Najgorsze wogółe 
są te chwiejne systemy, one prowadzą do uptdkn 
moralności i działają na upadek rodziny.

— Widzisz, do czegobyśmy doszli, gdybym ci po­
zwolił na ścięcie włosów?

Karol, zadowolony ze smacznej koLcji, mówiąc to
— nabierał *obie świeżą porcję z półmiska.

Pani Cottepare zbladła i starała się trzymać gło­
wę w cieniu, który rzucał abażur. Lecz Karol nie 
przyglądał się żonie, chwalił Świetne, smażone jabł­
ka, które podaho na deser. A potem? Zapalił papie­
rosa, nsadowił się wygodnie w fotelu i znów zaczął 
przeglądać gazety.

P ad  Cottepare, pozostawiona sama sobie, nabrała 
odwagi i poddosła się z krzesła. Przydośla mężowi 
k .llszek ilkieru i nsiadła do pianina. Karol mruczał 
pod nosem melodie, które ona grała. Potem pcdnIM 
tlę, stanął obok niej i ziewnął. 

— Chodźmy soać, — rzeki, — mam Jutro dużo ro- 
bo*y. 

Pani Cottepare zamknęła pianino.
— Idź do sypialni — rzekła, — zaraz tam przyjdę.

— Jednocześnie myślała: — Czy warto dla was mę­
żczyźni, narażać się na koszta?
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